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Bedakcya :
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Adminislracya i Ekspe- 
dyoya:

przy nlicy św.Marcina nr. 16 w Diukami 
Kuryera Poznańskiego. Poznański

Niedziela, 9 czerwca 1895,
Przedpłata kwartalna. 

wynosi w Poznaniu marek 4, na wszy­
stkich pocztach cesarstwa niemieckiego 
i w Austryi marek 5 (Zob. Zeitungs-Preis- 
liste für 1895 N . 62 Seite 355) w innyok 
krajach, cena poznańska z dołączeniom

przesyłki.

Cena ogłoszeń
wynosi 15 fenygów od drobnego siedmio 
łamowego wiersza. — Reklamy po 30 <en 
od w,erszs. — Przekład na jązyk polsk 

bezpłatnie.

Rajchmanni Frendler, w Warszawie ulica Senatorska 22. 
Haasenstein & Vogler w Bazylei, Dreźnie, Gdańsku,
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Poznań, 8 czerwc*

Z bieiqcéj cliwii
Usiłowania mocarstw europejskich, podjęte ce­

lem zaprowadzenia reform w Armenii, nie odniosły 
żadnego skutku. Sułtan, wedle najświeższych donie­
sień prasy angielskiej, odrzucił wszystkie projekta 
nazywając je bezprawnem wtrącaniem się do 
wewnętrznych spraw tureckich. W odpowiedzi W. 
Porty nie widać, tćż owéj tradycyjnéj potulności — 
przeciwnie, jest ona szorstką i stanowczą, co tern 
bardziéj zadziwia, że mocarstwa interesowane, zwłasz­
cza. Anglia, wielki nacisk kładły na konieczność 
jakichkolwiek zmian administracyjnych w Armenii, 
a prasa odgrażała się nawet na przypadek nie­
przyjęcia projektów reformator,kich. Co reprezen 
tanci Anglii, Rosyi i Francyi przedsięwezmą wobec 
téj odmownej odpowiedzi, nie podobna dzisiaj prze­
widzieć. W każdym razie sjtuacya na Wschodzie 
napręża się, zarówno wskutek postawy rządu ture­
ckiego, jak i z powodu zachowania się ludnoś i 
mahometańskićj. Równocześnie prawie w7ystąpiły -na 
rozległem terytoryum W. Porty objawy zwiększają­
cego się fanatyzmu religijnego i politycznego muzuł­
manów, zdolne przejąć państwa europejsko uzasad­
nioną trwogą o los swych poddanych w dzierżawach 
tureckich. W Dżeddach, w porcie Mekki, tego 
słynnego miejsca pielgrzymek całego muzułmańskiego 
świata,, dopuszczono się Brutalnego napadu na konsu­
lów państw europejskich.

Pod kulami Beduinów padł tam, jak wiadomo, 
wicekonsul angielski, Razzako; konsul angielski 
Richards, konsul rosyjski Brandt, oraz sekretarz kon­
sulatu francuzkiego Dorville odnieśli rany, dwaj osta­
tni tak ciężkie, że nie ma wielkiéj nadziei aby po 
wiodło się zachować ich przy życiu. Nie dosyć je­
dnak tego. Wedle najświeższej depeszy, położenie 
Europejczyków w Dzieddah jest bardzo poważne. 
W mieście nie wiele znajduje się wojska, a ludność 
okazuje radość z powodu napadu Beduinów na konsulów 
europejskich. Fanatyzm religijny rozwinął się potężnie 
i może być niebezpiecznym, jeśli mocarstwa niczego 
nie przedsięwezmą, aby skutecznie zabezpieczyć życie 
Europejczyków. W Musz, w Armenii, żandarmi tu­
reccy znieważyli tamtejszych przedstawicieli Anglii, 
Rosyi i Francyi. wpadli mianowicie do pomieszkania 
delegatów tych państw i obsypawszy ich najgorszemi 
obelgami, chcieli uwięzić jednego z ich służących. 
Niedawno także donoszono z Lizbanonu, iż w Syryi 
powstali Druzowie czyli górale syryjscy i mahome- 
tańska ludność arabska przeciw chrześcianom. Każdy 
z tych wypadków, wzięty z osobna, nie przedstawiałby 
nic szczególnie niebezpiecznego, w połączeniu jeduak 
ze sobą i z całą sprawą armeńską, nasuwają one 
przypuszczenie, iż wśród Mahometan budzi się zno 
wu dawny fanatyzm przeciw Europejczykom. Przy­
puszczenie to wydaje się tern bardziéj uzasadnione, iż 
zajścia powyższe przypadły na chwilę, kiedy w Caro- 
grodzie przedstawiciele europejscy starali się' wywrzeć 
nacisk na W. Portę. aby przyjęła reformy projekto­
wane dla Armenii; co więcej, objawy tego fanatyzmu 
zwracają się właśnie wprost przeciw przedstawicie 
Iow trzech najbardziej interesowanych mocarstw, An­
glii, Rosyi i Francyi. Teraz po odrzuceniu reform 
pogorszy się prawdcpc dobnie ogólna sytuacya, a wobec 
rozluźnionych stosunków rządowych i administracyj­
nych nie zdoła sułtan pomimo najlepszéj nawet woli 
zapobiedz prześladowaniu Europejczyków.

Biuro Reutera donosi z Hongkong: Niemiecka 
łódź działowa „Utis“ bombardowała chińskie forty 
w Hobe, ponieważ władze chińskie nie chciały ze 
zwolić na wyjazd parowca handlowego, na którego 
pokładzie znajd wał się prezydent Tang i żołnierze. 
Forty zostały zniewolone do milczenia, kanonierzy 
ratowali się ucieczka, a parowiec mógł odpłynąć. 
Wedle innéj dep szy, fort Tamsai począł strzelać do 
niemieckiego parowca handlowego, skutkiem czego 
łódź działowa „Iltis“ przedsięwzięła formalne bom­
bardowanie. W Jaipefu na Formozie, gdzie wybuch­
nął rokosz, panuje zupełna anarchia. Część miasta, 
zamieszkana przez krajowców7, stoi w płomieniach. 
W magazynie prochn nastąpiła eksplozya, przyczem 
90 Chińczyków straciło życie.

W monarchii austro węgierskiój zanosi się na 
niezwykłe bezrobocie. Urzędnicy pocztowi, niezado­
woleni z dotychczasowej płacy, chcą zawiesić pracę 
i w tym celu wysłali już do ministerstwa deputacyą. 
Przywódzca deputacyi téj został wydalony ze służby 
państwowej, ponieważ odgrażał się strejkiem w raz e 
nieprzyjęcia żądań personału pocztowego. W Pe­
szcie odbyło się już w tym celu zebranie, ale 
nie powzięło żadnej rezolucji. Po zebraniu przyszło 
do starcia z policyą, przy czem kilka osób zostało 
poranionych i aresztowanych. Wedle najświeższej 
depeszy 600 listowych postanowiło jutro zaświę- 
tować.

Hiszpański poseł we Waszyngtonie zakomuni­
kował rządowi Stanów Zjednoczonych, że ekspedycye 
ochotników, wysyłane na Kubę, zbroją się nad dol­
nym Mississipi i że obywatele Stanów południowych 
zakupują broń, aby połączyć się z powstańcami 
kubańskimi i dodać im męstwa. — Hiszpańscy po­
słowie opozycyjnej frakćyi nie będą zwalczali ustawy, 
żądającej nowego kredytu dla wojny kubańskiej. — 
W senacie republikanin Gonzala żądał przedłożenia 
akt, dotyczących procesu kapitana Clavija. Minister 
wojny przyrzekł to uczynić, skoro załatwione zostaną 
prawne formaluości.

„Soir“ donosi, że policya przyaresztowała w Pó-

rigneux, siodlarza Hillairanda, ponieważ odgrażał się 
on, że odda ślepy strzał do prezydenta Faura, aby 
zwrócić uwagę tegoż na niesprawiedliwość, jaka mu 
się dzieje. Hillairand, który cierpieć ma na manią prze­
śladowczą, usiłował już w roku 1887 dopuścić się 
zamachu przeciw Bazainowi.

W y b o r y,

' Międzyrzecz Wybory na posła do parla­
mentu odbędą się tutaj dnia 5 lipoa b. r. Komi­
sarzem wyborczym mianowany został landrat hrabia 
Westarp z Wolsztyna, jego zastępcą referendaryusz 
rejencyjuy Lutterbeck, zastępca landrata międzyrzec­
kiego. Powiat międzyrzecki podzielono na 61 obwo­
dów wyborczych; listy będą wyłożone od 6 do 13 
b. ra. włącznie.

Pan Unruh o Polakach.
Znany biograf Bismarcka, Poschinger, wydaje 

obecnie książkę p. t. „Wspomnienia z życia H. V. 
Uuruha“. Książka ta interesuje nas o tyle, że. za­
mieszcza także uwagi o Polakach. „Pos. Ztg.“ otrzy 
mała od wydawcy pozwolenie na przedrukowanie roz­
działu, który odnosi się do coasów pruskiego zgroma­
dzenia narodowego w 1848 r., którego Unruh był 
marszałkiem i tak się wyraża o Polakach:

„Chcę tutaj wspomnieć jeszcze o zachowaniu się 
polskich członków narodowego zgromadzenia z W. 
Ks. Poznańskiego. Odbywali oni wprawdzie osobne 
swoje zebrania, ale przyłączyli się do stronnictwa le­
wicy i zaliczano ich do demokratów, z którymi gło­
sowali. Znajdowali się między nimi bardzo uprzejmi 
ludzie, także kilku bogatych hrabiów- i jeden później­
szy szambelan, którzy jako demokraci dziwnie się za­
chowywali. Kiedy pewnego wieczoru odwiedziłem 
hrabiego N. N, wszedł jakiś człowiek w polskim 
stroju i przedłożył mu mnóstwo listów w różnych ję­
zykach do podpisania. N. N. udzielił mu kilka wska­
zówek w d ść szorstkim tonie, w jakim Polacy zwy­
kli przemawiać do służby. Człowiek ten stał w po 
stawie pełnej szacunku i pytał się widocznie, czy pan 
hrabia ma jeszcze coś do rozkazania, a na krótkie 
„nie“ ukłonił się bardzo nizko i zrobił giest do „pa­
dam do nóg“. Nie wiem, czy to słowo piszę dobrze, 
oznacza ono uniżone ucałowanie kraju szaty. Na 
moje pytanie, kto jest ten człowiek, odpowiedział 
N. N.: „Mój sekretarz“. Dowiedziałem się także, iż 
tenże odbył studya i koresponduje w kilku językach. 
Rozśmiałem się głośno i rzekłem: „Wy, Polacy, je 
steście jednak dziwnym rodzajem demokratów. U nas 
nie traktuje się w ten sposób służącego, a cóż dopiero 
wykształconego człowieka“. Zdawał się być nieco 
zaambarasowany i twierdził, że u Polaków taki jest 
zwyczaj. Przytem był on istotnie ludzkim człowie­
kiem. Przyszła mi przy tern zajściu ua myśl pogło­
ska że ów hrabia był przywódzc-ą ówczesnej Ligi 
polskiej, która zaczęła pracować nad przywróceniem 
dawnego Królestwa Polskiego.

Przy wybuchu przesilenia w listopadzie 1848 r. 
oświadczył ów bardzo bogaty hrabia kilka razy, że 
jeśli zabraknie pieniędzy, to mamy zwrócić się do 
niego. W samój rzeczy niebawem zabrakło pienię­
dzy, ponieważ rząd po 9 listopada nie wypłacał już 
nic i mnóstwo posłów nie posiadało żadnych środków. 
Powiadano mi, że się zwrócono do X., ale tenże nic 
nie dał.

Aby niezamożnym deputowanym umożliwić przy­
najmniej podróż z powrotem, złożyłem kilka tysięcy 
talarów, m >że trzecią część mego niewielkiego ma­
jątku, w ręce Kirchwanna, który gospodarzył niemi 
bardzo oszczędnie i tylko kilka set talarów rozdał 
tym deputowanym, którzy nie mogli sobie poradzić 
inaczej.

W ciągu roku 1849 przybył hr X. ze swoim 
bratem do Magdeburga i spędził wieczór ze mną 
i moimi przyjaciółmi politycznymi Opowiadał, że 
brat jego dowodził konnicą powstańców pod Miłosła­
wiem w 1848 roku. Obydwaj bracia zdawali się 
stać całkiem na stanowisku opozycyj. Dla tego dzi­
wiło mię bardzo, kiedy później przeczytałem w ga­
zecie nominacyą tego samego hr. X. na wysoką go­
dność przy dworze królewskim. Widziałem go znowu 
w 1863 roku na dworskim balu w zamku, gdzie go 
prosiłem o wskazanie mi wyjścia, co też uczynił 
uprzejmie, nie odnawiając znajomości.

Po zamknięciu zebrania narodowego w grudniu 
1848 roku zaprosili polscy posłowie Schultzego z De- 
litsch, mnie i jeszcze kilku Niemców na obiad. Za­
ledwie zjedliśmy zupę, kiedy Polacy skierowali roz­
mowę na swe żądania polityczne. Jak zwykle, po­
wrócili do świetnych czasów Polski po bitwie pod 
Tannenbergiem za Jagiełły II (?) i uważali cały kraj, 
który wówczas zdobyli i posiedli, jako należący im 
się z prawa teraz jeszcze. Unikałem mieszania się 
do rozmowy. Wezwany do tego, zauważyłem, że 
mamy dość do czynienia z teraźniejszością, że je­
steśmy znużeni i wyczerpani. Pragnę w miłem to­
warzystwie odświeżyć się, a nie toczyć spory o po­
lityczne pretensye, co do których i tak się nie zgo­
dzimy; moje zapatrywania osobiste nie podobałyby się 
tym panom z pewnością. Ale nic mi to nie pomogło. 
Jeden z przywódzeów zmusił mię do wypowiedzenia 
mego zdauia, mówiąc: „Ależ my chcemy wiedzieć, co 
pan myślisz o Polakach.“

Musiałem zatem mówić i oświadczyłem krótko, 
że podziałów Polski nikt nie pochwala, że są one 
atoli faktem dokonanym. Jedno jest rzeczą pewną, 
że gdyby Pan Bóg zstąpił z nieba i przywrócił Pol 
skę w‘ owych granicach średniowiecznych, to za dzie­
sięć lat Polska zostałaby ponownie podzielona. Po­
lacy objawili głośno swe niezadowolenie i wołano : 
„Panie Unruh, gdyby nie to, żeś był naszym mar­
szałkiem, wyrzucilibyśmy cię oknem!4 „Czybyście 
Panowie zmienili przez to cośkolwiek?“ była moja od­
powiedź. Nie było jawnego gniewu, jedzono i zapi­
jano daléj.

Z góry chcę tutaj zaraz zaznaczyć, że Polacy 
w drugiej Izbie w 1849 roku nie przyłączyli się do 
żadnej frakcyi, ale jednakże utrzymywali pewną 
łączność z lewicą, albo raczej z opozycyą, składającą 
się ze wszystkich liberalnych depńtowanych. Nieba­
wem wdali się w pertraktacye z ministerstwem i byli 
skłonni do zawarcia odrębnego pokoju, gdyby można 
było spełnić główne z ich specyficznie polskich żą­
dań. W tym celu zapewne wymyślono znaną linię 
demarkacyjną, która atoli także nie prowadziła i nie 
mogła prowadzić do celu, ponieważ Polacy swych 
głosów, na których ministerstwu zależało, nie chcieli 
niezawodnie sprzedawać za cenę, jakiej żaden rząd 
pruski nie mógł udzi- lié. Polacy przez to łączenie 
się z przeciwnemi stronami byli przy wielu głosowa- 
waniach w Izbie widocznie w kłopocie. Nie chcieli 
głosować przeciw ministerstwu, aby nie zrywać 
odrębnych peitraktacyi, aui przeciw opozycyi, której 
w razie rozbicia się odrębnych układów potrzebowali 
koniecznie. Pomagali sobie często przez to, że 
w zwartym szeregu powstrzymywali się od głosowa 
nia. Przez to stali się niepewnymi dla stron oby­
dwóch i odosobnili się całkiem.“

„Tolermna niemiecka szkoła » Nlemmck''. (!)
„Wer nur auf Gott vertraut

’ - ■ Und feste um sieh haut,
Hat nicht auf Sand gebaut“

Pod powyższym, ciekawym nagłówkiem i z po- 
wyższem charakterystyczuem motto, użytem niedawno 
przez cesarza, zamieściły „Alldeutsche Blätter“ w osta­
tnim numerze (z dn. 9 czerwca) artykuł, z którego 
niepodobna nie przytoczyć choćby najważniejszych kilka 
ustępów. Organ „panniemieckiego Związku" pisze:

„Od blizko trzech lat petycyonowała niemiecka 
mniejszość w Pelplinie (w Pr. Zachodnich) kilkakro­
tnie o niemiecko ewangelicką szkołę, żeby ich dzieci 
(40—50) nie były polonizowane w tamtejszej szkole 
polsko katolickiej Już niejeden dobrze po niemiecku 
usposobiony chłopiec opuścił, rodzicom na kłopot, 
swemu narodowi na hańbę, to gniazdo narodowe fa 
natycznćj nienawiści do Niemców jako polski mło­
dzieniec ; o ducha bowiem szkoły chodzi; język wy­
kładowy, który z urzędu naturalnie jest „niemie­
cki“, nic tu nie znaczy. Co to pomoże niemieckiemu 
dziecku, gdy w ciągu 50 minut nauki może przez 2 
do 3 minut mówić po niemiecku, przez 47—48 mi­
nut słyszy język niemiecki często bardzo wątpliwej 
wartości i nakoniec przez całe 10 minut musi 
się całe poświęcić językowi polskiemu, aby od wię­
kszości (4 - 500 dzieci) nie być poniewierane lub 
bite Na co się przyda niemiecki język wykładowy, 
jeżeli go się nadużywa do tego, aby wykładać nie­
mieckim chłopcom dzieje Niemiec w polskiem oświe­
tleniu?

„Z tych powodów petycyonowali Niemcy w Pel­
plinie od kilku lat, ale zawsze otrzymywali odmowną 
odpowiedź, „ponieważ potrzeba nie została udowod­
nioną“. Kiedy wreszcie udali się wprost do mini­
stra, pozostawiono im na wiosnę roku 1894 „do 
woli“, czy chcą założyć niemiecko-ewangelicką szkołę 
prywatną.

„Było to od dawna bardzo pożyte zną dla 
Niemca rzeczą, gdy go rząd pozostawił jego własnym 
siłom. Wtedy przypomina sobie własne siły i spo­
strzega ku swój radości, że nie budował na piasku...

„Tak więc postanowili dzielni Niemcy w Pel­
plinie pod dowództwem swego pastora Morgeurotha 
dopomódz sobie sami i sami zaopiekować się swemi 
dziećmi.

„Jeszcze przed uzyskaniem koncesyi nabyli 
(mimo różnych intryg ze strony polskiej) wielki grunt, 
latem rozpoczęli budowę (za pożyczkę), w7 późnej je­
sieni mogli jeszcze poświęcić nową szkołę a z dniem 
1 stycznia roku 1895 otwarli ją dla 40 dzieci.

„Cały lud niemiecki winien niemieckim Pelpli- 
niauom wdzięczność nie tylko za ten czyn, ale także 
za ten świetny przykład.“

Najważniejszy ustęp atoli jest następujący. 
Autor artykułu (Dr. v. Seidlitz z Królewca) wyraża 
przekonanie, że „dzielnym“ Niemcom pelplińskim 
trzeba będzie pospieszyć z czynną pomocą (to ma 
być ona sławiona przez autora „eigene Kraft“) i 
przytacza list wspomnianego pastora Morgenrotha 
z Pelplina, w którym czytamy dosłownie, co na­
stępuje:

„Na pensyą dla nauczyciela przyrzeczono mi od 
różnych stowarzyszeń małą* sumę rocznie jako pomoc. 
Ale na umorzenie długu za wybudowanie szkoły po­
trzeba nam jeszcze 7000 m. (cała szkoła z placem 
kosztuje okrągłe 15,000 m). Gdybyście nam dopo 
módz zechcieli do zapłacenia długu, który oprocento­
wać musimy, bylibyśmy Panom bardzo wdzięczni. 
Niedawno usiłowano już budynek szkolny wysadzić 
w powietrze, względnie uszkodzić. Pewnego poranka

znaleziono przed głównemi drzwiami pudełko napeł­
nione prochem, opatrzone w upalony szpagat. Wi­
dzimy, jaki fanatyzm panuje w Pelplinie (pomiędzy 
Polakami).“

Rzecz przedstawia się dość jasno 1 Panowie 
Niemcy pelplińscy z p. pastorem Morgenrothem na 
czele budują za pożyczone pieniądze szkołę prote­
stancką, ponieważ nie chcą swoich dzieci (nie całe 
40) posyłać do szkoły katolickiej. Za ten bohaterski 
czyn spotykają ich ogromne pochwały — ale panowie 
Niemcy pelplińscy nie mają chęci ponosić kosztów 
tego bohaterstwa i dla tego, zapewniwszy sobie od 
rozmaitych stowarzyszeń, pensyą roczną dla nauczy­
ciela, postanowili wyżebrać od wielkiego „Vaterlandu“ 
sumę potrzebną na pokrycie kosztów budowy nowéj 
szkoły. Ale tym razem „Vaterland“ stał się jakoś 
głuchym i nawet na uczcie dla Bismarcka w Kró­
lewcu poruszona myśl składki na szkołę pelplińską 
wydała plon bardzo mizerny. Od czego więc pomy­
słowość? Oto pewnego poranku znajdują przed bra­
mą protestanckiej szkoły pelplińskiej jakieś z rury 
sfabrykowane nieudolnie pudełeczko, napełnione pia­
skiem i prochem — a u tego pudełka wisi sznurek 
z nieco nadpalonym końcem. Pudełeczko znajduje 
naturalnie nauczyciel i oddaje je na policyą, która 
robi wielkie poszukiwania i naturalnie nic nie od­
krywa — a teraz p. Morgenroth, pastor z Pelplina 
i główny inieyator budowy nowéj szkoły protestan­
ckiej pisze wyraźnie do p. dr. Seidlitza w Królewcu, 
że ową puszkę z prochem podrzucili Polacy, bo taki 
jest logiczny wniosek z następującego zestawienia 
zdań „Neulich hat man schon versucht, das Ge­
bäude in die Luft zu sprengen reip. zu beschädigen. 
Es wurde eines Morgens eine mit Pulver gefüllte 
Kapsel, mit einem angebrannten Bindfaden versehen, 
an der Hauptthür gefunden. Wir sehen, welcher 
Fanatismus in Pelplin (unter den Polen) herrscht.“

Zapewne w Pelplinie znajdą się ludzie, którzy 
p. pastora Morgenrotha zapytają, skąd wij, że ową 
puszkę z prochem podłożył Polak? Gzyby policya 
miała była dojść do takiego rezultatu poszukiwań?

Star żytni trzymali się zasady: is fecit, cui 
prodest. Gdyby też tak ktoś złośliwy powiedział 
sobie : podrzucenie puszki mogło tylko być pożyte- 
czem p. Morgenrothowi, gdyż czyniło popularnem 
jego dzieło — szkołę protestancką — i mogło obu­
dzić w ększy niż dotychczas interes dla składek na 
pokrycie długów zaciągniętych na budowę szkoły — 
ergo p. Morgenroth, lub ktoś przez niego nasadzony 
pod zucił puszkę ?

Panu Morgenrothowi należałoby się zbrzydzić 
raz na zawsze podobne insynuacye!

List X. Biskupa Syniona.
Po wyjaśnieniu X. Biskupa Symona, dotycZą- 

cem mylnych twierdzeń jednego z pism kościelnych, 
co do sprzedaży rozgrzeszeń w Kościele katolickim, 
wydawca „Russk. Archiwa“, pan Bartienjew, oświad­
czył, iż sam naocznie widział w katedrze w Amiens 
tablicę, z oznaczeniem płacy za każdy grzech i skar­
bonkę do składania tych opłat. „Mosk. Wiedom.“ 
ogłaszają obecnie list X. Biskupa Symona téj treści:

„Jakkolwiek dziwnem wydaje się nam oświad­
czenie p. Bartienjewa, jakkolwiek sprzeciwia się ono 
wszelkim dogmatycznym i moralnym zasadom i pra­
ktyce Kościoła katolickiego, jakkolwiek budJ ono 
wątpliwość co do procedury opłacania rozgrzeszeń 
przez amienczyków bez wszelkiego dozoru, wszakże, 
nie będąc w stanie domyśleć się, co mianowicie mógł 
widzieć p. Bartienjew, przesłaliśmy jego oświadczenie 
Biskupowi w Amiens, X. Reins. Z otrzymanego 
przez nas z Amiens listu wynika, że istotnie od roku 
1856 w katedrze w Amiens wisi tablica, którą oglą­
dał p. Bartienjew, ale to nie taksa za grzechy, ale... 
za krzesła, wynajmowane zwyczajem francuzkim 
w kościołach osobom, które z powodu starości, stanu 
zdrowia lub z innych przyczyn, nie mogą stać 
w czasie nabożeństwa. Tablica ta nosi napis : „ Tarif 
des droits à percevoir sur les chaises en cette 
Eglise. “ Wisi w katedrze i skarbonka, o ktôréj 
wspomina p. Bartienjew, ale nie pod tablicą, lecz 
o 25 kroków od niéj i służy do zbierania ofiar na 
ubogich, nosi bowiem napis: „Bureau de bienfai­
sance, tronc des pauvres.“ W ogólności list wyjaśnia 
szczegółowo całą kwestyę taksy za grzechy, ale jest 
napisany z takiem uczuciem oburzenia przeciw „na­
ocznemu świadkowi“, iż nie może być ogłoszonym 
w całości.

„Gdy skończyłem już z „papiezką taksą za 
grzechy“, według ostatniego wydania „Julien de St. 
Acheul“ w Paryżu, i z taksą w Amiens, niech mi 
wolno będzie powiedzieć jeszcze słów kilka z powodu 
drukowanej w nr. 99 „Mosk. Wied.“ notatki nieja­
kiego p. NN. Autor notatki dziwi się, że katolicy 
i nawet Biskupi katoliccy nie słyszeli i nic nie wie­
dzą ani o sprzedaży indulgencyi od czasów Tecela, 
ani o takich książkach, jak „Taxae Cancellariae apo- 
stolicae et taxae poenitentiariae“, którą wydawano 
wielokrotnie w Rzymie, Kolonii, Paryżu itd. za ze- 
zwoleuiem Papieża, a w której znajduje się taksa, 
określająca opłaty za rozgrzeszenie nietylko już po­
pełnionych, ale nawet zamierzonego w przyszłości 
gwałtu, zabójstwa, cudzołóztwa. O Tecelu i jego in- 
dulgencyach mówić nie będę; kwestya to zbyt da­
leka od ostatniego wydania „Julien de St-Acheul“ 
i nie ma nic wspólnego z „Taxae Cancellariae apo- 
stolicae“. Co do tych taks kancelaryi papiezkiéj,



winienem zauważyć ku wielkiemu memu zmartwieniu, 
że autor notatki, chociaż zna dużo wydań tćj taksy, 
nigdy jéj nie czytał, lub czytając brał chaises is. 
crimes, pauvres za péchés, „Taxe Cancellariae“ za 
taksę rozgrzeszeń. Kancelaryą apostolską zowią się 
w Rzymie rozmaite kongregacye, w których liczbie 
jest i kongregacya penitencyi. Jest to szereg mini­
sterstw, które rozpatrują sprawy świata katolickiego, 
dochodzące do Papieża. Jak w państwie cywilnem 
czynności kancelaryjne pociągają za sobą opłaty stę- 
plowe, lub nawet grzywny, tak dzieje się też w Ku- 
ryi rzymskićj. Wiedzą o tem wszyscy katolicy.
I nikt nie idzie do spowiedzi do kancelaryi apostol­
skiej, ale do swego proboszcza, który zostałby uka­
rany, w pewnych razach nawet pozbawieniem ka­
płaństwa, gdyby zażądał najmniejszej zapłaty za spo­
wiedź. W ogólności, cokolwiek sądzi p. NN. o Ko­
ściele katolickim i katolikach, wyrazy św. Piotra : 
„Srebro twoje niech zginie z tobą, bo pragnąłeś dary 
Boże posiąść za pieniądze“ (Dzieje apost. 8), są do­
gmatem dla każdego katolika, i wątpimy, by mogło 
się znaleźć wyznanie chrześciańskie, głoszące, że od­
puszczenie grzechów można nabyć za pieniądze.“

Przytaczając ustępy listu Biskupa Symoua, 
„Now. Wrem.“ dodaje od siebie:

„Czasby już nam, prawosławnym, zaprzestać 
powtarzania wszystkich potwarzy luteranów przeciw 
Kościołowi katolickiemu, które były miotane w za­
pale walki z papieztwem. I pocóż mamy koniecznie 
patrzeć w tćj kwestyi, jak w wielu innych, dotyczą­
cych katolicyzmu, przez niemieckie, protestanckie 
okulary ?“ ____________________

Oimlloiaiie z Spółek zmarłych człoaMi.
Podług § 28 rozporządzenia wykonawczego do 

prawa spółkowego następuje wypisanie członka 
z listy na mocy przedłożonych przez Zarząd Spółki 
dokumentów.

Na przypadek śmierci członka starczy jako do­
kument ogłoszenie śmierci przez krewnych, lub 
doniesienie ich Spółce o śmierci członka, a w braku 
takowego oświadczenie Zarządu, iż członek umarł.

Owóż sędziowie nie chcą niekiedy zadowolić się 
takiem oświadczeniem Zarządu i domagają się 
w braku ogłoszenia śmerci przez krewnych zapewnie­
nia ze strony Zarządu, iż Spółka doniesienia o śmierci 
nie odebrała — lub inne robią trudności.

Sąd ziemiański w Wiesbadenie 4 lutego 1895 
unieważnił wyrok pierwszego sędziego, domagający 
się takiego zapewnienia ze strony Zarządu — powo­
łując się na to, iż prawo nie wymaga nic więcćj, jak 
w danym razie oświadczenia Zarządu, iż członek 
umarł. Na mocy takiego oświadczenia sędzia wystą­
pienie zmarłego z końcem roku, w którym śmierć 
nastąpiła — zapisać bez wszystkiego musi.

Śrem, dnia 12 kwietnia 1895.
X. Wawrzyniak, patron.

Bunt telegrafistów.
Warszawa, 1 czerwca. 

(Dokończenie.)
Po wstąpieniu na tron nowego cesarza, po mia­

nowaniu do Warszawy hr. Szuwałowa, wśród Rosyan 
tutejszych widoczne było dość żywe zaniepokojenie. 
Pogłoski, a raczćj przypuszczenia, że nacisk w Pol­
sce nieco osłabnie, że sprawiedliwość i t. z. „pra- 
wność“ („zakonnost“) znajdzie na przyszłość większe, 
niż dotychczas poszanowanie w Petersburgu, kazały 
się lękać tutejszym rosyanom, czy złoty okres ich 
przywilejów, zapewniający im bezczynność, znaczne 
pensye, duże dochody, bezkarność, władzę i samowolę 
nie ma się czasami ku końcowi. Naturalnie postano­
wili zdobytego łatwo stanowiska bronić z całą zaja­
dłością zębami i pazurami. Zaczęły przedewszystkiem 
zjawiać się w wielkićj liczbie korespondencye do ga­
zet petersburskich i moskiewskich, ostrzegające o nie­
bezpieczeństwie, wypływające dla państwa i narodu 
rosyjskiego z wszelkich ulg dla żywiołu polskiego, 
wykazujące obecność zawsze czujnej i zawsze czynnćj 
intrygi polskiej, przekonywające, że stanowisko rus- 
czyzny w Królestwie Polskiem wciąż jest zagrożone. 
Równolegle z tem szły usiłowania bezpośredniego 
oddziaływania w tym samym kierunku na sfery de 
cydujące bądź ustnie, bądź piśmiennie, prywatnie i 
urzędowo. Pogłoski że hr. Szuwałów chce ustąpić, 
że musi ustąpić, były rozpuszczane bardzo gorliwie. 
Starano się wmawiać w Polaków, że rządy nowego 
jenerał-gubernatora może nawet zakasują pod wzglę-

(71) SZUBRAWCY.
POWIEŚĆ

prze«
Maryana Gawalewłcza.

(Ciąg dalszy. — Zobacz numer 127.)

Przy sposobności wysypała całą torbę wyrzutów 
i żalów na swego Józia, obwiniając go wobec Szuby 
o brak wszelkićj energii i praktyczności w życiu, od­
słaniając za jednym zachodem wszystkie tajemnice 
domowe i rodzinne, z których się okazywało, że gdyby 
nie ona ze swoją głową i zaradnością, to Bóg wie, 
coby się z nimi do tej pory już stało.

— Córki podorastały, chłopcy kończą szkoły — 
odpowiadała Szubie — trzebaby dziewczęta w świat 
wprowadzić, za mąż wydać, przydałby się jaki taki 
posag dla jednej i dla drugiej, a z czego wziąć?...
Ta pensja ledwie starczy na życie. Od siedmiu lat I jćj korpulentna, wysznurowana figura z wydatnym
nie podwyższyli mu ani o grosz jego płacy w banku, 
pomimo tego, że wszyscy młodsi jego koledzy awan­
sują, ale albo to się przypomni, albo to się ujmie za 
sobą!... Gdybym nie była sama chodziła do dyre 
która i swojemi wpływami wyrobiła mu tę marną pod­
wyżkę, bylibyśmy do tćj pory siedzieli na siedmdzie- 
sięciu rublach miesięcznie!... No, niech pan powie, 
czy to mężczyzna!...

Zwierzyła się od razu Szubie ze wszystkiego, 
traktując męża z góry ze zbyt widocznem lekcewa­
żeniem i przechwalając się swoją nad nim prze­
wagą, swojemi wpływami, stosunkami, znajomościami.

— Doprawdy, nie wiem, jak mam panu być

żury piavvuy. UCUUUWCSUIO ¿UOJO oię oiaiauu i ugiuoi ¿a ant uicpau i r .----v . • rOZblĆ SKiaUla.
przekonać hr. Szuwałowa, (który n. b. dotychczas I społeczeństwo rosyjskie święcie temu uwierzy. Przed I strój w hierarch ą koście ą, Jn nieposłuszeństwa 
niczem swojej treści nie zdradził,) że nic zmienić nie niem najbardziej krzyczący egoizm, nadużycie nawet, on niższe szczeble tei chwili
będzie w stanie, a może nawet próbowano zbrzydzić popełnione tu przez Rosyanina, łatwo osłonić pozorem 
mu zamiary jakiegoś lojalnego postępowania, jeśli je patryotyzmu.
kiedy miał i samo stanowisko jenerał-gubernatora w 
Warszawie.

Innemi słowy, postępowaniem swojem w Polsce 
rząd zabrnął w bagnisko, z którego coraz trudniej

Protest telegrafistów jest objawem tego właśnie będzie się mu wycofać. To są skutki trzydziestole- 
rodzaju. Ponieważ rozporządzenie głównego zarządu tniego podsycania nienawiści, tendencyjnego przedsta- 
poczt i telegrafów zdawało się stwierdzać przypu- wiania stosunków, niechęci do gruntownego i bez-
szczenie co do większego poszanowania praw obowię- stronnego poznania istotnego położenia rzeczy, poprze- . ...   „ . Małvszewicza, pro-
zujących, więc postanowiono je sparaliżować i w ten stawania na informacyach urzędników osobiście inte- szącego, niepoprawnego życia . y, - 
sposób zniechęcić władze centralne do kroków dal- resowanych, aby stan wyjątkowy w Polsce trwał i I boszcza grodzenskiego i ar< i y„ Wywołało 
szych. I bez zmiany na wieki. | Biskup pozbawił go godno ci ,

Zbuntowani telegrafiści mają twardszy gruut
pod nogami, niż się napozór wydaje, niż może sądzą 
same nawet władze w Petersburgu. Narażają się 
oni w gruncie rzeczy wcale nie wiele, szczególniśj, 
jeśli działają za wiedzą i wskutek podmowy ze 
strony zwierzchników najbliższych.

Właściwie panowie ci powinni zostać usunięci I żaden pas kwarantannowy nie
ze stanowisk, gdyż sami zawiadomili władzę o braku I wane nasienie łatwo bardzo zejść może w Moskwie i I cyą (odezwa do Biskupa z dnia 16 lipca ----

za Moskwą.
Nie to jest dziwue, że opozycya telegrafistów 

mogła mieć miejsce, lecz uwierzyć trudno, iż z takie- 
mi żywiołami i przy takim porządku rzeczy prze­
trwano lat tyle. Ale co się spóźniło, nie minie. To 
dopiero początek.

uzdolnienia do spełniania obowiązków zgodnie z usta' 
wami, które obowięzywały w chwili obejmowania 
przez nich posad i obowięzują do dziś. Ale tego 
władza zrobić nie może. System rusyfikowania kraju 
przez urzędników, uznawanie gorliwości patryotycznój 
i politycznój za najwyższą kwaliflkacyą, czy to 
w funkcyonaryuszu administracyjnym, czy w nauczy­
cielu, czy w członku Izby skarbowćj lub sądowćj, 
i w ogóle cały stosunek rządu do krajów polskich 
dał urzędnikom tutejszym nieograniczoną niemal nie­
zależność. Przez 11 lat wielkorządztwa Hurki robili 
co chcieli i jak chcieli, nie racząc wcale zbytnio się 
troszczyć, co władza centralna myśli lub chce. Schle­
biając słabościom i uprzedzeniom Aleksandra III, 
zdołali poprostu otrzymać od niego przywilej samo- 
władztwa.

To są dziś w oczach społeczeństwa rosyjskiego 
bohaterowie, bojownicy narodowi na zagrożonych 
punktach, narażeni na twarde życie wśród nieustają- 
cćj walki. Kto śmie tknąć ich ?

Gdy pojedynczy Rosyanin popełni krzyczące 
nadużycie, przestąpi szerokie granice dozwolonego 
próżniactwa, ujawni wielką nieudolność, to i wtedy 
trudno go z miejsca ruszyć, boby to wywołało zgor­
szenie, kompromitowałoby Rosjan w oczach Polaków, 
bo to obraziłoby nietykalność Rosyan w tym kraju, 
ograniczałoby samowładztwo. Tu zaś chodzi naraz 
o wielu. Co z nimi zrobić, przecież niepodobna karać 
ludzi za odrazę do plamienia się znajomością języka 
polskiego. To — cnota — nie grzech. I kogo na 
ich miejsce wziąść, “przecież nie Polaków — tegoby 
jeszcze brakowało !

Wielkićj odwagi musiałby być człowiek, któryby 
się zdecydował na energiczne złamanie buntu tele 
grafistów. Krzyki ®/io prasy rosyjskiej niebiosaby 
przebiły, ziemię zatrzęsły; silnićj odgrom uderzyłyby 
w głowę śmiałka zarzuty zdrady wobec państwa i na­
rodu, wobec krwi rosyjskiej, przelanej w Polsce, wo­
bec tych tytanicznych wysiłków, jakich prawi synowie 
Rosyi nie szczędzili przez lat 30 itd. W oczach znacz­
nej części społeczeństwa rosyjskiego byłaby to kara 
za gorliwość patryotyczną, za obronę rusczyzny.

Jeżeli więc władza nie zechcc ustąpić sromotnie 
i zapragnie wycofać się z pozorami cnociaż honoru, 
to będzie musiała paktować, zwlekać, wreszcie patrzeć 
przez szpary na poniewieranie jćj rozporządzeń.

'do burzliwi¡sceny, wywołanój brutalnością Klingen-

terg Następstwa wiadome. Wkrótce wezwano X. Bi 
skupa do Petersburga i wysłano w drodze adm’“j‘ 
stracyjnćj do Jarosławia. Tym sposobem jed»n z naj­
poważniejszych w Rosyi konfliktów pomię z? 
pem rzymsko-katolickim a przedstawicielem rzą , 
kończył się — jak powiada autor „gwa P 
nionym na osobie Biskupa“. Siła tryumfowała nad 

Następnie opowiada hr. Leliwa .obs^a®^®y®j1U^il
szpary na poniewieranie jej rozporządzeń. | wierne w tycn aniacn naoozensiwa zoyi wcześnie i łowaniach rządu rosyjskiego na "in^atkowem
Jednocześnie telegrafiści poza kulisami wcale na i 5) odbywanie procesyi w obrębie ogrodzeń kościel-I-celu zaprowadzenie języka rosyj g kuratorya

' ‘ -...................... ' nych w dniach, niewciągniętych do tabeli ułożonej | nabożeństwie. Mysi Ję ^
przez gubernatorów, a potwierdzonej przez jenerał-

bohaterów pozować nie myślą i gdy się nadaży inte­
res bliższy, sposobności nie tracą i walkę o zasady 
porzucają. ,

Oto np. w Tykocinie, miasteczku pow. Mazo­
wieckiego, gub. łomżyńskiej, (okręg pocztowo telegra­
ficzny grodzeński) telegrafista za nic na świecie nie 
chciał przyjmować depesz polskich, donosząc śmiało 
o każdym wypadku telegraficznie do Petersburga. 
Ale mieszkańcy poszli po rozum do głowy, zdobyli 
się na jakiś prezent i zaraz skrupuły prysły, a zna-

gubernatora. Chociaż za przekroczenie powyższego 
rozporządzenia jenerał-gubernator Todleben oznaczył 
wysokość grzywny od 1 do 100 rubli, to w rzeczy- 
wistośei karano księży grzywnami do 300 i nawet 
400 rubli.

Wszelkie owe pomysły złamania i znaczenia 
wpływów Kościoła katolickiego na Litwie i Rusi 
stara się rząd rosyjski przeprowadzić przez ducho-się na jakiś prezent i zaraz skrupuły prysły, a zna- stara się rząd rosyjski przeprowadzić przez uucuu- wwauu i t J LJ Pomimo całego po- ;

jomość języka się znalazła, jakby po zesłaniu Ducha wieństwo parafialne, z pominięciem władzy biskupiój J nich wstręt do tych nowators . nrzvcichł.
A - 1 Cały zatem swój destrukcyjny nacisk skierowuje na parcia ze strony władzy, wkrótce rM p j

kler parafialny. Położenie niższego kleru staje się Wz łowił go raz jeszcze jenera -g . h ca-
Świętego

Macie źródło wielkiej akcyi i macie jej finał. 
Zajście z telegrafistami jćst bardzo charaktery­

styczne. Jeśli to nawet pierwszy wypadek tego ro­
dzaju, to w żadnym razie nie będzie ostatni. Ilorazy 
władza centralna postanowi coś nie po myśli tutejszego 
świata urzędniczego, tyle razy napotka opozycję nie 
do przełamania.

Każda próba zmiany, chociażby najpilniejsza, 
najniezbędniejsza dla państwa, zostanie sparaliżowana 
przez samowładne ciało tutejszej biurokracyi. Ona się 
tu uważa za wcielenie państwa i społeczeństwa, a

wdzięczną za ten dowód życzliwości i pamięci o nas! 
— mówiła do niego z przesadą — toż to z nieba 
nam spada taka pomoc!... O, niech pan będzie spo­
kojny, już ja Józia przypilnuję, już ja się tem zaj- 
mę!... — zapewniała go ze stanowczością i z miną 

! pewną siebie.j— Jeżeli trzeba będzie poparcia, to się 
| znajdzie.

Mówiła to z jakimś tajemniczym, dwuznacznym 
uśmiechem, rzuciwszy spojrzenie obu córkom, do­
rodnym i nad wiek wybujałym pannom, które wido­
cznie po matce odziedziczyły wdzięki, wraz z całym 
sposobem zachowania się, rozrzuconym, wyzywającym 
i nadto swobodnym.

— Mamy znajomości, Bogu dzięki, we wszy­
stkich sferach, prawda?... — wtrąciła, zwracając się 
ku nim, znowu z tym samym wyrazem porozumienia
i pewności siebie.

Panny odpowiedziały jćj uśmiechem i wielce 
charakterystycznem:

— Ho, ho!... to się zrobi
— Już my sobie radę damy! — dorzuciła 

matka, zerknąwszy w lustro, w którem odbijała się

biustem, jćj okrągła twarz, podmalowana dosyć zna­
cznie i odmłodzona sztucznie przy użyciu kosmetyków, 
pudru i bielidła.

Józio milczał i przysłuchiwał się rozmowie żony 
z jakimś wyrazem zakłopotania i niezadowolenia, — 
wydawał się zmięszany tym sposobem traktowania 
swojej połowicy wobec Szuby, którego znał dotąd 
niewiele i spotykał rzadko, jakkolwiek do jednćj na­
leżeli rodziny.

Draniecka pokazała album gościowi, którego 
zaczęła nazywać już kuzynem i wymieniała mu na­
zwiska osób znanych w mieście: wysokich urzędni­
ków, adwokatów, literatów, finansistów, przemysłow-

wyższym, a nieposłusznych księży rząd każdej chwili
gotów brać w obronę. ...

Na tem tle mogły się rozwinąć i zyskać nie
mały rozgłos podobne hisbrye, jak Xiędza prałata 
Kopcegowicza, Xiędza Jaworskiego, kan°mka Jen- 
czykowskiego, Xiędza Małyszewicza. NaJbardz^J 
skandalicznem było zachowanie się władzy Ilu­
stracyjnej w sprawie tego ostatniego. Z powodu gor

bez zmiany na wie • ek aQarchił najgOrSzej, bo I to niesłychaną burzę w sferach
„X aio lv Małyszewicz należał do tej kategoryi Kięzy, kto

najgorliwiej wypełniali wszelkie przeP^y .JadzRosyan, że tymczasem stósunki takie tylko w Polsce rzy najgorliwiej wypełniali ws l Biskupa
panują. miejscowych. Jenerał-gubernator zaządał od BiSKupa

Zdrady zawsze strzedz się należy. Królestwa zakomunikowania mu tych zarzutów, na■ P|
Polskiego od Cesarstwa nie dzielą żadne rogatki, których X. Małyszewicza pozbawiono g u.

istnieje. Tu wyhodo- I chowućj, celem przeprowadzenia śledztwa p P

L. 3345), a następnie przywrócenia go do dawnych 
praw i obowiązków (odezwa do Biskupa z dnia 
stopada 1884 roku, L. 862). Ponieważ Biskup nie 
mógł tego uczynić bez całkowitego zachwiania pod 
staw kanonicznych swój władzy i swój potęgi, 
nój nawet przez zasadnicze prawa rosyjskie, przeto 
jenerał-gubernator wileński kazał gmusić nowego aa- 
ministratora parafii grodzińskićj, zamianowanego prz 
Biskupa, do zrezygnowania z tych obowiązków, a 
przywrócił wszelkie prawa i dochody, zarówno p y- 
nące z charakteru proboszcza, jak i dziekana, Xiędzu 
Małyszewiczowi, chociaż ten żadnych obowiązkćw ka­
płańskich wypełniać nie mógł. A g J “ 
dekanatu grodzeńskiego nie chcieli go uważać za 
dziekana i przyjmować od niego r.ozPorząd^°’, * 
skazał ich wszystkich na zamknięcie w klaszt°rze 

lp1)I^uxO,Jlc.u , przez sześć miesięcy. Nastąpiła potem znana, histo-
z dnia 22 maja 1864 toku, nominacja księży para rya z rubrycelą, do ktorój' V0.1®01 ]®Q.®r| g zwi8ka 
flalnych przez biskupa może nastąpić za zgodą gu- cenzorowi wciągnąć na własciwem mi , ae^icZft
bernatora. Wkrótce potem znacznie rozszerzono ramy i tytuły prałata Kopcegowicza i y
powyższego postanowienia. Jenerał-gubernatorowie | X. Biskup w pierwszój koreko]|_Pl°“®^J®Q^ nono. 
zaczęli na tej podstawie domagać się, aby wszelkie
wogóle nominacje na posady duchowne, wszelkie 
translokacye lub uwolnienia od obowiązków ducho­
wnych odbywały się tylko za ich zgodą Jest to je 
dnem z najdotkliwszych ograniczeń obowiązków i 
praw biskupich, zwłaszcza że tylko częściowo opar 
tem na postanowieniu z roku 1864.

Wypełnianie obowiązków duszpasterskich ze 
strony każdego księdza napotyka na takież same nie­
zliczone trudności i przeszkody, co i biskupa podczas

Rosyjsko-polskie stosunki.
(Ciąg dalszy.)

Starcia pomiędzy miejscowymi przedstawicielami 
rządu a biskupami rzymsko katolickimi możliwemi są 
przy każdej sposobności, są poprostu nie do unikuię 
cia. Stosownie do postanowienia Komitetu zacho­
dniego, potwierdzonego najwyższem rozporządzeniem 
z dnia 22 maja 1864 roku,

ich nazwiska z rubryceli, a jenerał-gubernator^pono­
wnie kazał je tam umieścić cenzorowi. Gdy biskup 
otrzymał egzemplarze w tym spaczonym stanie, P 
sał zwykłym atramentem przy nazwisku prałata Kop­
cegowicza: „wykluczony z Kościoła“, a przy nazwi­
sku Małyszewicza: .pozbawiony stanu duchownego. 
Wówczas jenerał-gubernator zażądał zniszczenia wszy- 
stkich tych egzemplarzy, na co BlskuD, .0Ś'^l®Si’ń. 
rozesłał już takowe podwładnemu

zliczone trudności i przeszkody, co i DiSKupa pouczas i stwu. Wówczas jenerał-gubernator po eu P 
wizytacyi. On jest pod ciągłym dozorem najniższych strowi Klingenbergowi, aby udał s ę . p 
przedstawicieli władzy policyjnej i administracyjnej, kancelaryi biskupiój i zabrał wszys t
zarówno na probostwie, jak i w kościele, w podróży | jeszcze egzemplarze rubryceli.^ Klimren-
po parafii lub u siebie w domu. Oto za jakie prze­
stępstwa każdy ksiądz na Litwie ulega grzywnom, 
na podstawie rozporządzenia wileńskiego jenerał- 
gubernatora Todlebena z dnia 29 kwietnia 1881 r.
L. 326—328: 1) samowolny odjazd do d-ugiej parafi 
i odprawienie tam uabożeństwa bez pozwolenia wła­
dzy cywilnej, 2) wygłoszenie kazania samoistnego 
bez poprzedniej aprobaty cenzury, 3) zbieranie skła­
dek na rzeczy i cele, nieznane władzy miejscowej i 
bez jej pozwolenia, 4) niepodanie do wiadomości pa­
rafianom dni galowych i nieodprawienie lub odpra­
wienie w tych dniach nabożeństwa zbyt wcześnie

okręgu naukowego wileńskiego, znalazła najpierw po 
parcie u niektórych katechetów gimnazjalnych, a po­
tem u kilku księży gubernii mińskiej. Rząd 
ją wsze’kiemi możliwemi sposobami, wynagradzając 
awansami, orderami i nagrodami zasłużonych w ty 
względzie księży, a usuwając z parafii tych, co n 
chcieli podjąć się tego bez upoważnienia wyzszĆJ 
władzy duchownćj. Nawet niektórych parafian &r®9£ 1 
towano i karano grzywnami, jeżeli podej J

parafialny
skutkiem tego godnem litości. Z jednćj strony ma 
ten kler obowiązek szauowania praw kanonicznych 
i przepisów kościelnych, aby nie podpaść pod cen­
zurę biskup ą, a z drugićj musi przestrzegać wszel­
kich rozporządzeń administracyjnych, za których 
przekroczenie czekają go grzywny, osadzenie w kla­
sztorze, lub wysłanie z kraju w drodze administra- 
cyjnćj. Podczas gdy prawo ogólne państwowe (usta­
wa duchowna dla spraw wyznań obcych. Dodatek 
do „Swodu zakonów“ w wydaniu z roku 1893. art.

ców, jak gdyby popisywać się przed nim chciała 
temi firmami, dając mu do poznania, że posiada roz­
gałęzione i liczne stosunki, co przy skromnej pozycji 
męża, jako oficjalisty bankowego, wydawało się do­
syć zagadkowem.

— Zni się trochę ludzi, prawda?... — powta­
rzała z uśmiechem zadowolenia. — Wiedz kuzyn, że 
plecy się znajdą. Żebyśmy tylko mogli prowadzić 
dom na trochę lepszej stopie, mielibyśmy sam dobór 
znajomości, ale cóż!... środki nie pozwalają nam 
przyjmować i żyć tak, jakby można. Jńzio o to nie 
dba i nie stara s ę, więc też z Klocią i Minią by­
wamy tylko wszędzie same, bez niego, aby nie po­
trzebować zapraszać do siebie.

Westchnęła z politowaniem i zamknęła album, 
przymrużając oczy z wyrazem wymuszonćj rezygnacyi.

Szuba z tćj pierwszy wizyty wyszedł zadowo­
lony ; pozyskał adherentów w Dranieckich i odtąd 
z panią Józefową główńie prowadził da'ćj sprawę.

Dowiedział się, że i młody baron należy do 
znajomych pani i panien, jakkolwiek jego foto­
grafii nie zauważył wcale w albumie, ale na 
wspomnienie Phalernów, panna Klocia jakoś za bar­
dzo słę zarumieniła i odwróciła swą czarną główkę 
zmięszana, a matka z uśmiechem objaśniła go, że
Jędruś „to feblik Kloci“.

w s^ raportach i meraoryałach 
rowi w r 1885. Wskutek takowych zapadła decyzja 
komitetu ministrów, aprobowana przez nal^z?z®7P®; 
stanowienie z d. 1 listopada 1887 r., w
no zaprowadzeuie języka rosyjskiego _ 
wem nabożeństwie nietylko za nieuz^®®Xuber- 
za wprost szkodliwe; zwrócono uwagę
natora na niedogodność czynionych w tym k’«™uku 
przedstawień, na sprzeczność takowych z P^lada 
władzy centralnej, a wjroncu^wyjasnion^^^^

nagle odskoczyła od siebie i rozeszła sie szybko w
dwie przeciwne strony. . w:

W ^młodzieńcu poznał przy świetle latarn1’.™.
szącćj w Vieni, młodego barona, zaś Poded^y* iJ™* 
napotkał zdyszaną pannę Klocię, która go yp 
dzała na schodach i, jakby się do czego z^° P° 
czuwała, zaczęła mu się zaraz sama usprawiedliwiać, 
że ją Jędruś do domu odprowadził, ale me chciai 
wejść na górę, bo się spieszył do teatru.

— Mój panie, tylko mech pan przy °Jcn J1’ 
wspomina, że nas pan spotkał w bramie P°Pr K 
go w końcu, co mu się także dziwnem ,wydał°’ f ■ 
powiedział sobie zpown. że go W ™““’1 
że te tajemnice panieńskie me należą do spra J 
spadkowćj, więc nie był nawet ciekawy < ow 
się, dlaczego panna Klocia przed ojcem ukrywa sw J 
spotkanie z młodym Phalernem, chociaż mu to po
źniej sama wyjaśnić przyrzekła. do

Gdyby był częścićj wieczorami przychodził d 
Dranieckich, byłby zapewne niejednokrotnie Jeszc 
w tem samem miejscu spotkał pannę Klocię J 
„feblikiem“ sam na sam i byłby się jeszcze bard ) 
dziwił tym przypadkom, które ich codziennie p 
o jednćj porze sprowadzały na ulicy.

Dla Dranieckiego zaś wiadomość o tych poz 
domowych stosunkach starszćj córki byłaby taką sani 
niespodzianką, jak wiele innych rzeczy, które poz 
stawały dlań tajemnicą, ukrywaną pmd mm, ja 
przed ojcem i mężem, wykluczonym prawie zupełu 
za nawias działalności jego żony i dzieci. ,

Oddawna bowiem przestawano _ się z nim P 
tym względem liczyć w domu; uważano go za 
tryka, zrzędę, dziwaka, któremu nie warto było op 
wiadać się z tego, co się robi, gdzie się by^a) z s,, 
przestaje, aby nie słuchać jego nudnych uwag 
dopuszczać do badań. (Dalszy ciąg nas ąp )•

On tu nawet cza«em do nas zachodzi — 
dodała chrząkając — poznali się zeszłego roku na 
ślizgawce.

Szubie jednak ten uśmiech matki i ta zmieszana 
mina panny Kloci wydały się trochę podejrzane, ale 
powiedział sobie:

— Ostatecznie, co mnie to obchodzi!...
Kiedyś nawet, idąc już o zmroku do Dranie­

ckich, natknął się w bramie na jakąś parę, która



postanowienie to nietylko uważał za rezolucją na 
swe przedstawienia, ale i za dyrektywę na przyszłość. 
Potem otwarcie wyrażono myśl, iż jeżeli rząd nie 
usuwa języka rosyjskiego z dodatkowych nabożeństw 
w tych nielicznych kościołach — i to wyłącznie w 
gubernii mińskiej — to li tylko dla zachowania 
godności i powagi władzy państwowej. Tym sposo­
bem sprawa ta, która tyle złego narobiła w Kościele 
na Litwie, która wniosła taki zamęt w sumienia, 
a tylu księży pozbawiła chleba i posad, w końcu 
przez sam rząd została — jak się zdaje — pogrze­
baną na zawsze. Gdybyż to i w innych sprawach 
kościelnych umiał rząd centralny wznieść się na sta­
nowisko spokojne i objektywne, a z jego wysokości 
ocenił niepoprawność postępowania swój administracyi 
i swych przedstawicieli względem ludności rzymsko- 
katolickiój t. zw. kraju zachodniego!

(Ciąg dalszy nastąpi.)

nia co do zachodzącego złego obchodzenia się z cho­
rymi upada, ponieważ rzecz została udowodnioną. Dla 
tego wiunym zostanie wytoczony proces. „Berlin. 
Corr.“ donosi, że proces przeciwko Mellage i Tow 
skłonił rząd do rozpoczęcia bardzo sumiennego zba­
dania stosunków w zakładzie Alexyanów odnośnie do 
pielęgnowania epileptyków i obłąkanych. Przebieg 
procesu podamy w streszczeniu później.

— „Deutsche Tagesztg.“ polem zuje 
przeciwko „Germ.“, która w obec doniesienia, iż 
Związek rolników zamierza w niedzielę jechać do 
Friedrichsruh, rzuciła pytanie, cóż to takiego Bis 
marek uczynił dla rolnictwa, coby mogło uzasadniać 
wycieczkę hołdowniczą Związku rolników? Organ 
Związku nie daje wyczerpującej odpowiedzi na to 
pytanie, tylko oświadcza, że choćby Bismarck nie był 
tak gorącym zwolennikiem rolnictwa, a był nim i jest 
istotnie, to i tak Związek nie odmówiłby sobie zło­
żenia hołdu wielkiemu mężowi, bo niemiecki rolnik 
wie, co miał w Bismarcku i co w nim stracił.
„D. Tagesztg.“ zapewnia, iż „Germania“ myli się, 
twierdząc, że obraz Bismarcka zatarły u katolickich 
rolników pewne wspomnienia walki kulturnej. „Są­
dzimy, pisze dalej „D. Tagesztg.“, że katoliccy i 
ewangeliccy rolnicy są jednego z nami zdania, gdy 
ks. Bismarcka oznaczamy jako tego męża stanu, 
który na potrzeby niemieckich wieśuiaków miał oko 
otwarte i gorące dla nich serce Jesteśmy atoli pe­
wni także i tego, że katoliccy członkowie Związku 
rolników jednomyślnie i zgodnie w przyszłą niedzielę 
złożą księciu podziękowanie i czołobitność i że cie­
szyć się będą, słysząc, że także ich współwyznawcy 
biorą udział w wycieczce i uroczystości.“

- Konsystorz ewangelicki wyraził swoje 
niezadowolenie 6 pastorom ślązkim, ponieważ podpi­
sali publiczne oświadczenie 40 liberalnych duchow­
nych w sprawie samodzielnego stanowiska ich do 
składu apostolskiego.

— Izba deputowanych sejmu pru­
skiego ma jeszcze do załatwienia 9 projektów w 2
1 3 czytaniu, 6 wniosków i jednę interpelacyą. Ta 
ostatnia odnosi się do katolickiej nauki religii w 
'zkołach ludowych.

Austryą i W«yjry.
* Wiedeń, 6 czerwca. Preliminarz wspólnego 

budżetu na rok 1896 wykazuje ogólne wydatki brutto 
w sumie 156,291,463 złr. Po odtrąceniu pokrycia 
w sumie 2,692,175 złr., pozostaje ogólna potrzeba 
netto w sumie 153,599,288 złr. Odjąwszy od tego 
preliminowane w sumie 49,047,140 złr. nadwyżki 
z opłat celnych, pozostanie potrzeba w sumie 104 
miliony 552,148 złr., z czego wypada najprzód od­
trącić przypadające jako ciężar skarbu węgierskiego
2 procent, to jest 2,091,043 złr. Pozostaje więc do 
pokrycia przez obie części monarchii suma 102,461,105 
złr., z czego na Austryą wypada 71,722,774 złr., a 
na Węgry 30,738,332 złr.

W porównaniu z bulżetem na rok 1895 jest 
udział Austryi we wspólnych wydatkach na rok 1896 
większy o 1,860,401 złr., udział Węgier większy o 
797,315 złr.

Preliminarz wojskowy wykazuje zwyczajne wy­
datki w sumie 122,215,042 złr., pokrycie w sumie 
2,469,873 złr., a przeto niepokryty wydatek wynosi 
119,745,169 złr. Nadzwyczajny wydatek wynosi 
14.389,659 złr. W porównaniu z roku 1895 przed­
stawiają wydatki brutto wojska na rok 1816 wzrost 
o 3 713,576 złr., wydatki netto wzrost o 3,699,213 złr.

Preliminarz marynarki wojennej oblicza zwy­
czajne wydatki na 10,304,060 złr., nadzwyczajne wy­
datki na 3,117,200 złr. — razem przeto na 13 mil. 
481,260 złr. W porównaniu z rokiem 1895 więcćj 
o 500,000 złr.

Preliminarz na rok 1896 na komendy i zakłady 
wojskowe w Bośni i Hercegowinie wykazuje nadzwy­
czajne zapotrzebowanie na armią w sumie 3,559,000 
złr. W obec pokrycia w sumie 40,000 złr. zapotrze­
bowanie netto wynosi 3,519,000 złr., a zatem o 63 
tysiące złr. jest mniejsze, niż w r. 1895. Z kwoty 
tój, po odciągnięciu 2 procent, obciążających skarb 
węgierski, przypada na Austryą 2,414,034 złr., a na 
Węgry 1,034,586 złr.

Z nadzwyczajnego budżetu wojskowego podnieść 
należy szóstą ratę w sumie 1,800,000 złr., dla dal­
szego dostarczenia karabinów repetierowych. Tem 
samem wyczerpane jest zapotrzebowanie w sumie 
9,772,300 złr., wstawione w roku 1891 na uzbrojenie 
w nową broń piechoty, strzelców i kawaleryi.

Minister wojny oświadcza się za stopniowem uo- 
wem uzbrojeniem reszty wojska, oraz stworzeniem do­
statecznego zapasu rezerwowego karabinów repetiero­
wych i żąda na ten cel podwyższenie kredytu o20,027,700 
złr., a więc kredytu w sumie 29,800,000 złr., z czego 
wspomiana kwota w sumie 1,800,000 złr. zażądaną 
jest na r. 1896.

Zamknięcie rachunków za rok 1893 wykazuje 
rzeczywistą sumę wydatków, jakie mają być pokryte 
przez obi« połowy monarchii, w kwocie 94,475,740 
złr., co w obec przyzwolonego na rok 1893 ogólnego 
wydatku w sumie 103,595,267 złr., wykazuje zmniej­
szenie się udziału we wspólnych wydatkach obu po­
łów monarchii o 9,119,526 złr.

Wiedeń, 6 czerwca. Ogólny preliminarz wy­
datków ministerstwa wojny, a mianowicie wojska lą­
dowego i marynarki, wykazuje w porównaniu z roku 
1895 podwyższenie o 4,063,000 złr.

Otwarcie sesyi delegacyjnśj.
Wiedeń, 6 czerwca.

(=) Dzisiejsze pierwsze posiedzenie delegacji 
austryackiej zwabiło na galerye sali Izby panów tłu­
my „arbitrów“, żądnych zobaczyć nowego ministra 
spraw zagranicznych. Posiedzenie rozpoczęło się 
w kilka minut po godzinie 3. Na fotelu, na którym 
przez 14 lat spoczywał hrabia Kalnoky, zasiadł hr. 
Agenor Gołuchowski. Jest to mężczyzna w sile wieku, 
słusznego wzrostu, o Wysokiem czole i przypruszonój 
już szronem brodzie en cotelettes, zwanój tu „Kaiser­
bart“, ponieważ tak nosi brodę cesarz Franciszek 
Józef. Dzisiejszy, pierwszy debiut hr. Gołuchowskie- 
go ograniczył się do kilku słów, któremi najstarszego 
delegata, Opata Mauswirtha zaprosił do zajęcia tym 
czasowo krzesła prezydenta, i któremi potem przedło­
żył delegacyi budżet na rok 1896.

Marszałkiem delegacyi wybrany książę Ferdy­
nand Lobkowicz. Jest to wybór z wielu względów 
ciekawy. Książę Ferdynand Lobkowicz jest jednym 
z najmłodszych członków Izby Panów, bo urodził się 
w roku 1850 a do Izby został powołany dopiero 
w listopadzie roku 1892 i tóż w tój Izbie dotąd nie 
zajmował wybitnego stanowiska. Pomiędzy 20 dele­
gatami Izby Panów, z pomiędzy których tym razem 
musiał być wybrany prezes delegacyi, znajduje się 
bardzo wielu, którzy się „z wieku i z urzędu“ bar- 
dziój kwalifikowali na tę godność, naprzykład były 
minister oświecenie baron Gautsch von Frankenthuru, 
były marszałek krajowy Dolnój Au.tryi baron Gude- 
nar, marszałek krajowy Morawii hr. Vetter, hrabia 
Stahremberg, baron Czedik i inni, aby nie wspomnieć 
o hrabiach St. Badenim i J. Stadnickim, których nie wy­
brano dla tego, ponieważ ministrem spraw zagranicz­
nych jest Polak. W każdym razie wybór młodego 
ks. Lobkowicza jest nowym dowodem karaaraderyi 
magnatów z Czech ä la Windischgrätz, Schoenborn, 
Thun itd, którzy najwybitniejsze stanowiska rozbie­
rają pomiędzy sobą.

Wiceprezydentem wybrany b. minister dla Ga­
licji, prezes Koła Zaleski. Przed 2 laty prezesem 
delegacyi austryackiej był dzisiejszy prezes gabinetu, 
ks. Alfred Windischgrdtz, wiceprezesem ówczesny 
prezes Koła a dzisiejszy minister dla Galicyi 
Jaworski. Dzisiejszy wybór prezydyum opiera się 
więc na tych samych politycznych koatbinacyach — 
tylko nazwiska zmieniły się. Bo ks. Windischgrätz 
przed 2 laty politycznie zajmował stanowisko równie 
niewybitne, jak dziś ks. Ferd. Lobkowicz.

Nowy marszałek, zasiadłszy na krześle prezesa, 
wygłosił krótką mówkę, w której ubolewał nad wiel- 
kiemi wydatkami na wojsko, wysławiał — zasługi 
hr. Kalnokyego i wyraził nadzieję, że nowy minister 
będzie postępował temi samemi torami, co jego po­
przednik. Może młody ks. Lobkowicz, rotmistrz 
dragonów w rezerwie, nie posiada potrzebnych kwa­
lifikacji, aby tak wytwornemu dyplomacie, jak hrabia 
Gołuchowski, zakreślić marszrutę. W każdym razie 
hr. G. nie powinien kroczyć wszystkiemi drogami 
swego poprzednika!

Delegacja następnie wybrała komisyą budże­
tową. Prezesem jój wybrany dr. Russ (lewica). 
Referaty otrzymali: o sprawach zagranicznych f umbe 
(członek Izby Panów, należący do lewicy), o wojsku 
hr. St. Badeni, o nadzwyczajnych wydatkach woj­
skowych Popowski, o najwyższym trybunale obra­
chunkowym Chrzanowski, o marynarce dr. Russ, 
o Bośnii Suess (lewica), o rachunkach baron Czedik 
(lewica).

W sobotę o godz. 1 cesarz przyjmie delegacye 
w Burgu i w odpowiedzi na przemowy marszałków 
hr. Aladora Andrassego (węgierskiej) i ks. Ferd.yn. 
Lobkowicza (austryackiój) wygłosi tak zwaną (mowę 
od tronu“, która nie będzie się różniła od parlamen- 
tamój.

Wiedeń, 7 czerwca. Węgierska delegacya 
wybrała prezesem Aladora Andrassego, wiceprezesem 
Kolomana Szella.

Niemcy.
Berlin, 1 czerwca. Półurzędowa „Berlin

Corr.“ pisze: „Zdarza się często, że nauczyciele, któ
rzy dla uniknięcia śledztwa dyscyplinarnego dobro­
wolnie złożyli swój urząd, następnie wnioski o przy­
wrócenie ich w urzędzie uzasadniają tem, że nie po­
czuwali się do żadnej winy i tylko urząd swój zło­
żyli w pewnem przekonaniu, iż w innem miejscu 
otrzymają nowe stanowisko. W tem oczekiwaniu wi 
dzą się potem interesowani po części zawiedzeni, po­
nieważ nie ma powodu, aby nauczyciela, który przez 
zrzeczenie się urzędu pośrednio przyznaje zarzucane 
mu przewinienie, traktować pod względem ustanawia­
nia go w urzędzie inaczej, aniżeli takiego, który 
w postępowaniu dyscyplinarnem został złożony z urzę­
du. Dla tego minister oświaty polecił, aby gdzie 
tak rzeczy nie stoją, przy zmianie miejsca w obrębie 
obwodu rejencya z góry przeznaczyła kogoś innego, 
a nauczycielowi, który przez złożenie urzędu zamyśla 
uniknąć śledztwa dyscyplinarnego, na zapytanie nie 
pozostawiła żadnój wątpliwości co do tego, jakie zaj- 
mie stanowisko w obec późniejszego podania o przy­
wrócenie do urzędu w obrębie jej obwodu. Nauczy­
ciel, który dla uniknięcia śledztwa dyscyplinarnego 
składa swój urząd, musi jasno znać ciężkie następstwa 
tego kroku.

— Biuro Wolfa donosi, że w procesie prze­
ciwko panu Mellage i Tow. prokurator wniósł o 360 
marek kary dla Mellage, 80 m. dla Scharrego i 200 
marek dla Warnatzscha. Skarga z powodu twierdze­

wśród nas Zwierzchnika naszych archidyecezyi, do­
brego Ojca naszego ! A chociaż dni to były pracy 
uciążliwej nie tylko dla Najdostojniejszego Wizyta 
tora, ale i dla nas, bo przez cały czas pobytu Jego 
wśród nas cały dekanat niemal w komplecie codzien­
nie gromadził się przy boku Zwierzchnika swego, 
przykro nam jednakże, że już się z Nim rozstaliśmy.

Bo też posiada nasz Arcy pastel z niezwykły dar 
pociągania do siebie serc wszystkich; mimo prawdzi­
wie pańskiego wystąp enia, umie być tak popularnym, 
mimo całą skrupulatność w spełnianiu obowiązków 
swoich wizytatorskich, umie być tak wyrozumiałym, 
że dusze wszystkich podwładnych lgną do Niego, po­
dziwiając ojcowską Jego dobroć.

Przybył do dekanatu naszego Najprzewiele- 
bniejszy Arcypasterz nasz w piątek rano dnia 21 
maja. Wspaniała czwórka dzielnych karych rumaków 
państwa Skórzewskich, poprzedzonych przez strojuą 
banderyą stu przeszło jeźdźców, przywiozła go do 
Rossoszycy.

Przy wnijściu do wsi przy Bożćj męce, oczeki- 
kiwało Zwierzchnika Swego całe dekanalne ducho 
wieństwo wśród obywatelstwa okolicznego i tysiąca 
ludu wiernego, pragnącego co prędzej ujrzeć oblicze 
Ojca swego duchownego.

Powitany prostemi, lecz ze serca płynącemi sło­
wami głowy dekanatu Jmć X. M. w imieniu ducho­
wieństwa i patryotycznemi zwrotami J W. Brodnickie­
go w imieniu obywatelstwa przy śpiewie: „Kto się 
w opiekę“ pospieszył w progi na wzgórzu stojącój 
świątyni Pańskiój.

W progu domu Bożego przywitał Dostojnego 
Wizytatora pasterz miejscowy, podał mu wśród cere­
monii przepisanych kropidło, trybularz i pacyfikał, a 
następnie ruszył cały pochód przed W. ołtarz.

Krótkie, lecz treściwe było przemówienie od 
stopni ołtarza miejscowego plebana, wzniosłą i do 
głębi duszy przemawiającą odpowiedź słynnego ze swój 
wymowy i daru oratorskiego Najprzew. Arcy pasterza 
naszego.

Krótkie powitanie z duchowieństwem i obywa­
telstwem, maluczki wypoczynek na plebanii, a potem 
egzamin dzieci, wizytacja kościoła, zakrystyi, cmen­
tarza, budynków plebańskich, bierzmowanie kilku set 
wiernych zapełniły dzień cały Najdostojniejszemu Wi­
zytatorowi.

Wieczór zgromadził w jedno grono liczny zastęp 
obywatelstwa i duchowieństwa całćj okolicy. Wszystko 
kupiło się w około Najdostojniejszy Osoby Najprz. 
X. Arcy pasterza, pragnąc ciepłem serca Jego ogrzać 
dusze swoje Około 4o osób zasiadło do gościnnego 
stołu kolatora kościoła JW. Skórzewskiego.

Prześliczna iluminacja, ognie bengalskie mi­
strzowską kierowane ręką p. W. z Wrocławia i przy 
cudownie pięknem, błękitnem gwiazdami zasłauem 
niebie, śliczna i ku Niebu unosząca ducha człowieka 
pieśń : „Wszystkie nasze dzienne sprawy“ dziatwy 
szkolnej i ludu wiejskiego zakończyły pierwszy dzień 
pobytu wśród nas Najprzewielebniejszego Gościa na­
szego.

W sobotę dnia 25 z. m. po odprawieniu mszy 
świętej na uproszenie obfitych łask Boskich dla sza­
nownych kolatorstwa, pasterza i całej parafii, opuścił 
Najprz. Arcypasterz gościnne progi JW. Państwa

Ateny, 6 czerwca. Minister fi ansów podał 
się do dymisyi. Prezes ministrów objął tymczasowo 
tekę finansów.

Białogród, 6 czerwca. Autor broszury kie- 
rującćj się przeciw księciu Czarnogóry, został ska­
zany na 150. franków.

Wiedeń, 7 czerwca. W rozmaitych częściach 
Austryi i Węgrzech, nastąpiło oberwanie się chmur, 
skutkiem czego znaczne powstały szkody.

Waszyngton, 8 czerwca. Szef departamentu 
sprawiedliwości Oluey, został mianowany sekretarzem 
stanu dla spraw zewnętrznych. Dotychczasowe sta­
nowisko jego objął Judson Harmon z Cincinati.

Z wizytacyi pasterskićj 
Najprzew. X. Arcypasterza.

Z dekanatu Ołobockiego, 30 maja. 
Minęły dla nas dni uroczyste, gody weselne. 

A prawdziwie gody to były duchowe! Mieliśmy

Skórzewskich, ażeby do dalszej udać się pracy wizy- 
tatorskiej

W Skalmierzycach zgromadził się znowu cały 
kler dekanalny około godziny 10 rano. Niebawem 
ujrzano rączych w piękne szarfy przystrojonych 
jeźdźców Skalmierskich i Sliwnickich, a tuż za nimi 
wspaniałe cztery kasztany w przepysznćj uprzęży 
JW. z hr. Pońióskieh Niemojowskiój i cały szereg 
pojazdów obywatelstwa, które na granicy parafii Skal- 
nferzyckiej pospieszyło przywitać przy bramie wspa- 
niałćj Najdostojniejszego Księcia Kościoła.

Któż policzy wszystkie bramy tryumfalne, gier- 
landy, wieńce, napisy piękne, chorągwie w kolorach 
przeważnie papiezkich, któremi wieś całą przystro­
jono? To wszystko dzieło rąk dzieci cechowych na­
szego Zwierzchnika dyecezyalnego, pragnących okazać 
swą radość z prwodu tak wysokich odwiedzin.

Obszerna świątynia Skalmierska, cmentarz i sze­
rokie miejsce przed kościołem, dwie szosy krzyżujące 
się tuż przy kościele nie były zdobne pomieścić ludu, 
co nie tylko ze samej parafii, ale i z dalekićj przy­
był okolicy, ażeby powitać Ojca swego i Jego arcy- 
pasterskie odebrać błogosławieństwo!

Jak wszędzie, tak i tu pozdrowienie chrześciań 
skie: „Niech będzie pochwalony Jezus Chrystus“, to 
pierwsza w imię Ukrzyżowanego czynność przybywa­
jącego do nas Dostojnika Kościoła, to pierwsza za­
razem nauka, że i nam należy wyznawać wszędzie 
Tego, co za nas zawisł na krzyżu, że i nam nie go­
dzi się tego najpiękniejszego powitania innnemi ob- 
cemi, a nic nie znaczącemi zastępować słowami!

Znów ta sama, a zawsze ta piękna pieśń: 
„Kto się w opiekę“, te same ceremonie w bramie 
kościoła, treściwe powitanie od ołtarza miejscowego 
proboszcza, odpowiedź wspaniała Najprzewielebniej­
szego Arcypasterza, zachęcająca do zgody, jedności, 
wytrwałości w dobrem, do wspólnój pracy na pod­
stawie miłości Boga i bliźniego, egzamin dzieci, 
wizytacya ksiąg kośeielnych, keścioła i cmentarza, 
a wreszcie udzielenie darów Ducha św. licznym za­
stępom ludu i dzieci, a otóż wśród pracy, chwałę 
przynoszącej Bogu, minął prędko drugi dzień pobytu 
Arcypasterza naszego w dekanacie naszym.

Nadszedł wieczór, a wieczór to był wspaniały. 
Znany z patryarchalnej swej, staropolskićj gościnno­
ści dom JW. Pani Niemojowskiój, w pobliskich, 
każdemu znanych Śliwnikach, szeroko otwarł podwoje 
swoje. Obszerne komnaty zaledwie były w stanie 
pomieścić przybywających ze wszystkich stron gości 
świeckich i duchownych.

Widziałeś tam członków pierwszych zaszczytnie 
znanych rodzin i całego niemal Księstwa Poznań. 
Antonin, Czekanów, Jarogniewice, Jarocin, reprezen­
towany przez uroczą córę ks. Radolina, Jedlec, 
Ociąż, Rossoszyce, Chtów, Leziona, Lewków, Gorzno, 
Wysocko, więc elita całego obywatelstwa, a obok 
tego cały szereg duchownych, nietylko niemal całego 
dekanatu Ołobockiego, ale i w części sąsiednich de­
kanatów Koźmińskiego i Odolanowskiego, wszystko 
to pospieszyło, a znalazło gościnne przyjęcie w prze- 
zacnym domu Śliwnickim, ażeby oddać hołd i okazać 
cześć dzielnemu ongi obrońcy i szermierzowi praw 
naszych, a dziś pełnemu poświęcenia Księciu Ko- 
ścioła!

Mimo niezupełnie sprzyjającego powietrza za­
jaśniał park cały, pobliski kościół i wieś Skalmierska 
4 spaniałemi iluminacyami, rakiety w najrozmaitszych

kształtach wznosiły się pod niebiosa, a śpiewy, de* 
klamacye i wystrzały moździerzowe do późnej prze­
ciągały się nocy.

(Dok «ńczsni« naitąpL)

Z Wystawy.
Pierwsze wrażenie, które odbiera gość spieszący 

wprost z dworca kolejowego na plac wystawy, to su­
rowy wygląd nadany wystawie naszói przez nagro­
madzenie niezwykłej stosunkowo ilości materyałow 
budowlanych. Ż tój masy kiosków, pawilonów,^frag­
mentów budowli i przeróżnych „arangements po­
święconych wyłącznie prezentowaniu okazów z za­
kresu architektury, w najszerszem tego pojęcia zna­
czeniu, łatwo wywnioskować mógłby przybysz obcy, 
że dzielnica nasza to kraj ruin, na których zwali­
skach powstają nowe gmachy, że kresy nasze w pier- 
wszem znajdują się stadyum cywilizacyi, że powstają 
tu dopiero rudimenta kultury.

A rozglądnąwszy się uwałniój, spostrzegłby dzi­
wne zjawisko, że nie tubylcy to budują sobie sami 
gmachy ogromne z uajdoborowszych materyałow, 
ażeby z nich znowu „z niczego — powoli“ wznosić 
roddmój cywilizacyi budowlę, lecz, żęto obcy, którzy 
rozgaszczają się na dobre na ziemi dotąd cichej, że 
oni to nowoczesnemi dachy, kominy i ściany sta­
rają się wedle gustów własnych przekształci* 
obl ezę niw sielsko-słowiańskich. I ubolewaćby mógł 
z Wystawy sądząc, że ludność tubylcza uie dotrzy­
muje w dziedzinie tój kroku reprezentantom kultury 
obcój, że nie usiłuje zapobiedz zacieraniu cech ro­
dzimych w architekturze, że dla ornamentacyjnycn 
i podziemnych robót zaledwie jaki taki okazuje inte­
res. Nam jednak zdaje się, że, gdy tylko dwa prze­
ciwległe końce prac „architektonicznych“ opanować 
się postaramy — resztę, to jest środek, nie trudno 
nam będzie zagarnąć... Że przynajmniój z pod ziemi 
staramy się popierać rozwój kultury, o tem świadczy 
piękna wystawa prac i narzędzi Spbłki melioracyjnej 
z Poznania, onej najrailszój córki nieodżałowanój pa­
mięci Stanisława Orłowskiego, nad którego świeżym 
grobem płacze Przemysława gród. Na tle draperyi 
o barwach austryackich po pod płaskorzeźbą, przed­
stawiającą rysy umiłowanego przez Polaków cesarza 
i króla apostolskiego Franciszka Józefa, zajęły ścianę 
całą mnogie plany i kosztorysy drenowania i me­
lioracji łąk. Jakie ich wykonanie zbyteczna ob­
jaśniać, dość powiedzieć — że na zeszłorocznej 
wystawie lwowskiój zyskała „Spółka“ — złoty medal /¡U 
podnóża mapa onych rozłożmo sączki i rydle przeróżne. 
Życzyć tylko należy, aby wystawą swoją ochoczą po­
zyskała sobie Spółka nowych zwolenników, aby zno­
wu rozszerzył się zakres jej pożytecznój działalności, 
aby z poręki jej ccraz więcój inteligentnych ludzi 
znalazło chleb i pracę uczciwą, coraz więcój. ziemian 
z jój pomocą nowych nabierało sił! — Mówiąc o or- 
namentacyjnych pracach w tym dziale mieliśmy na 
myśli zakład kamieniarski i rzeźbiarski Michalskiego 
i Spółki, który okazy swe rozłożył w przedsionku a 
raczej kolumnadzie gmachu przemysłu tuż po lewój 
stronie winiarni p. Cichowicza. Zakład ten cieszący 
się uznaniem kół szerokich wystawił wyłącznie wy­
roby z piaskowca, co wystawkę jego czyni nieco 
monotonną, nie mu:ej jednak piękne są tam rzeczy, 
mianowicie krata okalająca kolumnę odznacza się 
starannością wykonania. Trzeciego zaledwie wystawcę 
rodaka zdołaliśmy odszukać w tym dziale a miano­
wicie p. Władysława Grabskiego, inżyniera cywil­
nego z Gołuchowa "który wystawił projekt nawodnie­
nia łąki w Gołuchowie.

Żadnego natomiast ambarasu nie sprawi nam 
odszukiwanie wystawców naszych w dziale następnym, 
w dziale przemysłu tkackiego i odzieży. Hurmem 
cisną się tutaj wspbłzawodowcy Kilińskiego. Ze rze­
miosło szewskie na wysokim u nas stoi stopniu, o tem 
świadczą już ustalone w terminologii handlowój
.marki“ obuwia „warszawskiego“ i „krakowskiego.“
Ż wystawy nabieramy przekonania, że obuwie po­
znańskie odnośnie wielkopolskie niezgorszą powinno 
się cieszyć sławą. Na ogólną bowiem liczbę (około 
20) wystawców wyrobów szewskich jest Polaków coś 
z 18-stu a między nimi znowu ośmiu z Poznania.

Do niedawna zaopatrywaliśmy się w odzież 
w magazynach zagranicznych lub też u totumfackich 
żydków naszych. Ostatni powynosili się do stolic 
z wypchanemi naszem złotem sakwami, odbywszy je­
dnak poprzednio ciekawą metamorfozę: rycerze igły 
przedzierzgnęli się na magazynierów, na popularyza­
torów, jeżeli już nie wyrocznie mód; żydki od pocię- 
gla i kopyta poskładali kapitały swoje w akcyach mon­
strualnych fabryk obuwia, które niszczą i wysysają 
chrześciańskiego rzemieślnika — słowem pozbyli się 
ubogiój skóry detalisty a przywdziali bogate szaty 
engrosisty, ba, monopolisty. Porzuconą przez nich 
skórę detalisty podjęła nasza bieda i — zdołała już 
sprawić sobie z niej, jak to widzimy z wystawy, 
wcale nie złą „okryj-biedę“. Niektóre gałęzie rze­
miosł niemal wyłącznie w naszych spoczywają rękach, 
potrzeby nasze od trzewika aż do krawatki i kołnie­
rzyka u swoich już zaspakajać możemy; teraz należa­
łoby pomyśleć o tem, ażeby liczni rzemieślnicy stali 
się potęgą, ażeby wyemancypowali się z pod wpływu 
obcych fabrykantów.

Jak to zrobić? Nieuczciwością i „szachrajstwem“ 
na wzór żydów wypłynąć nie możemy, a przecie coś 
począć trzeba, czas nagli. Nie wdając się w rozwle­
kłe badania stanu rzeczy, powiemy krótko: należy 
postarać się nam o oryginalność i organizacyą. — 
Miasto internacyonalizować wyroby, miasto gonić bez 
wytchnienia i często na próżno za obcymi wzorami, 
za osiągnięciem doskonałości współzawodników obcych 
moglibyśmy na każdym wyrobie naszym wyciskać 
piętno rodzime, w motywach ojczystych szukać ory­
ginalnych i pokupnych wzorów. Ażeby jednak stwo­
rzyć wolne pole pomysłowości, potrzebaby zorganizo­
wać się wprzódy, zorganizować się nie tak, ażeby do­
bijać współzawodowców, ale tak, ażeby odbijać wpły­
wy obcych organizacji...

Nie czas tu i miejsce wyłożyć rzecz „łopatą , 
uczynią to ludzie dobrej woli, — my mogliśmy tu 
rzucić tylko okruszyny myśli, które nasunąć się mu­
szą każdemu, kto badawczem okiem wpatruje się 
w dział, o którym mowa.

Wracając do naszych „mistrzów szewskich“ 
możemy odbyć k ótki przegląd ich wystawek; notu­
jąc sobie nasamprzód Poznańczyków wymienimy tu 

i takie renomowane firmy, jak Andersza Teodora,
! Andrzejewskiego, Glocka i M. Zabłockiego z ulicy 

Wilhelmowskiój, których wystawy obejmują perówno



doborowe jak urozmaicone towary. Dslój mamy tu 
firmy Teodora Berchieta, Stanisława Durskiego, (wy­
rabia specyęluie cholewki), Kmiecikowskiego Edwarda 
(specjalność: o'uwie dla nóg chor>ch), Musielskiego 
Kacpra i J. Zubłockiego ; z j ozamiejscowych W. M. 
Adamczewskiego ze Środy, Balcerkiewicza Wojciecha 
z Berlina, który wystawił wyroby prawdziwie do­
skonałe, między innemi także but ze skóry nieprze­
makalnej, — stoi ou bezustannie w szklauem naczy­
niu napełniunem wodą, czy próbę tę przetrzyma okaże 
się [rzy zamknięciu wystawy, — Ctelewicza 'Anto­
niego ze Stęszewa, Oawlaka Marcina z Wrześni (wy­
stawił wyroby wyjątkowej dobroci i taniości) Ooliń- 
skiego Jana z Pleszewa, Jakuba Śliwińskiego z Czarn­
kowa,, M. Tarki z Gniezna, łFiMowzcro Wawrzyńca 
z Koźmina i Wilgockiego Juliana z Ostrowa. — 
Z krawców nahży się przedews;ystkiem wzmianka 
p. Wojciechowi Frąckowiakowi z Poznania, który 
w osob ej witrynę kilka nader eleganckich w i sta­
wił garniturów oraz p. Mikołajewskiemu z Gniezna 
zajmującemu się, jak się zdaje, wyłącznie wyrobem 
sukni dla Duchowieństwa, wystawił w szafce tylko 
dwie sztuki, ale prześliczne: sutannę fioletową i ka­
nonicką rewerendę galową Gustowne ubiory wy­
stawił p. Piątkowski z Poznania, Władysław Wojcie­
chowski z Gniezna Woźny Jan ze Środy (speeyal- 
ność: ubiory myśliwskie,dla źdzców i do gospodarstwa), 
Srejbrowski z Opola, Bździel Anto, i z Wronek 
i Brzeski z Poznania.

Nie podobna nam wreszcie pominąć okaralój 
wystawy p. C. Adamskiego z Poznania, znanego na 
obu półkulach fabrykauta „maciejówek“ i przeróż­
nego nakrycia głowy; w ładnó szafce ugrupował 
on różnorodne swe wyroby, n e brak tam rogatywki 
i kujawianki. eleganckich rękawiczek, krawat i in­
nych „różności“. Wspatiałą wprost nazwać trzeba 
wystawę starój firmy Heyduckiego i Eichstaedta z Po­
znania, materye na ornaty, stuły i wogóle stroje 
i bielizna kościelna wypełniają większą część olbrzy­
miej szafy znajdującej się w samym końcu lewego 
skrzydła pawilouu obok wystawy towarzystwa poli- 
techniczego. Bardzo okazale j rezentuje się wystawa 
młode, ale ruchliwćj firmy K. Ignatowicza z Po 
znania, w ogromnój witrynia widzimy piękne okazy 
bielizny wszelkiego rodzaju, wszystko wt rób własny. 
Grupy pań tworzą się bezustannie przed ładną wy­
stawą firmy S. Hoffmanna z Bazaru; jest tu wresz­
cie także wystawa M. Mniszewskiego z Poznania.

Przewędrowaliśn y już tedy mniejszą połowę 
pawilonu przemysłu, przyszłym tygodniu zagłębimy 
się dalćj. Tu chc elibyśmy stwierdzić jeszcze, że 
w przyszłam tygodniu można się stanowczo spodzie­
wać wykończenia prac uzupełniających naWystawie — 
wtedy też zapewne większy ruch zapanuje na inte- 
sującym placu na stokach fortecznych i miejmy na­
dzieję, na frekwencyę zwiedzających nie wpłynie 
aura ujemnie, boć inaczój straćlibyś^y zaufanie do 

Medarda, który od samego rai.a najpiękniójs ą
dziś raczy nas pogodą.

Kronika
miejscowa, prowincyonalna i zagraniczna.

Uczmy dzieci nasze czytać i pi­
sać po polsku!

Poznań, sobota 8 czerwca.
* Doniesienia Hrzędowe. Pierwszy pisarz sądowy 

sekretarz Lange z Bydgoszczy mianowany został radzcą 
kancelaryjnym Garnizonowi inspektorowie budowniczy 
Bodę i Blenkl z Poznania otrzymali godność radzców bu­
downiczych. Dyrektor administracyi załogi Kindler z To­
runia i wyższy inspektor lazaretu Hupper z Torunia 
otrzymali godność radzców rachunkowych. Powiatowym 
weterynarzem na powiaty poznańskie mianowany został 
weterynarz powiatowy Jacob ze Środy.

* W apawie wyborów w okręgu międzyrzecko- 
babimojskim czytamy w „Neisser Ztg.“ : „Do wybo­
rów, które dla stronnictwa centrum szczególny mają 
interes, należą wybory w okręgu międzyrzecko-babi- 
mojskim. Wybór dotychczasowego przedstawiciela, 
równie kulturkemfersko usposobionego, jak Polakom 
wrogiego, p. Dziembowskiego, musiał zostać unieważ 
niony z powodu nieprawidłowości. Nowe wybory 
zbliżają się; o wyborze ponownym wolnokonserwa- 
tywnego nie moŹDa wątpić, jakkolwiek antysemici 
robią ogromne wysiłki, aby przyjść do ściślejszego 
wyboru z Polakami. Okręg ten jest od czasu utwo­
rzenia Związku północno niemieckiego w posiadaniu 
wolno konserwatywnych. Czuli oni się tam już przed 
22 laty tak pewni, że kiedy obwód Nisa-Grotków 
zachwiał się dla p. dra Friedeu.hala, trzymali dla 
niego w rezerwie Międzyrzecz-Babimost i tam także 
wybierali do sejmu. Polacy postanowili na kandydata 
X. Prób. Szymańskiego, męża, który był ongi redak­
torem „Germanii“ i znany jest jako równie uzdolniony, 
jak umiarkowany człowiek. Wolnokouserwatywne 
pisma są rozgniewane tem, że niemieccy katolicy, o ile 
dbają o swoje sprawy, chcą oddać swoje głosy na 
tego „polskiego kandydata“. Dzielni ci panowie nie 
potrzebują się wcale irytować! Powinni sobie przy­
pomnieć własną swoją przeszłość ! Zanim taki „praw­
dziwy“ wolnakonsei waty wny odda głos swój na szcze­
rego członka centrum, wybierze sto razy kulturkem- 
ferskipgo wroga katolików.

Przytoczywszy znaną denuncyacyą „Post“ o Śro­
dzie, dodaję „Neiss. Ztg.“ :

„Jakby to było, gdyby tak „Post“ przypomniała 
Związkowi ku wytępianiu polonizmu i katolicyzmu 
przepis, zapisany w drugiej księdze Mojżesza 1 rozdz. 
22 wiersz ? W rzeczywistości podszczuwacze przeciw 
Polakom nie mają bynajmniej powodu do oburzauia 
się. O tem świadczą najlepiej wyniki wyborów do 
sejmu we Wschowie i Rawiczu. W 1875 r. zwycię­
żyli w tym okręgu Polacy ostatni raz 252 głosami 
przeciw 250 głosom niem eckim. W ostatnich latach 
20 zmięjszała się liczba głosów polskich zwolna, ale 
trwale. W 1879 oddano już 264 niemieckich a tylko 
244 polskich głosów, w 1882 r. 236 polskich a 295 
niemieckich, w 1885 r. 235 polskich i 299 niemieckich, 
w 1888 r. tylko jeszcze 227 polskich a 327 niemieckich, 
teraz przy wyborach uzupełniających po panu Langen- 
dorffie 222 polskich a 312 niemieckich.“

* Szanownej ttedakcyi podaję na łaskawe 
zapytanie, dotyczące zabezpieczenia na starość orga-

nisty, następujący wyrok („Revisionsentscheidung 
d. Reichs-Versicherungsamts vom 29. Februar 1892) 
w skróceniu do łaskawej wiadomości:

„Es lässt sich nicht verkennen, dass der Klä 
ger eine Ausbildung genossen hat, wie sie oft Künst­
lern nicht anders zu teil wird. Hierauf kommt es 
aber ebenso wenig an, wie auf die Begabung, die er 
besitzt; entscheidend ist vielmehr, welches Mass von 
Ausbildung u. Fähigkeiten zur Ausfüllung der ihm 
übertragenen Stelle erforderlich ist. In dieser Hin­
sicht ist festgestelt, dass die Anordnung und Leitung 
der GesäDge und der musikalischen Aufführungen 
nicht dem Kläger, sondern einem ihm vorgesetzten 
Kantor zusteht, während die Thätigkeit des Klägers 
sich darauf beschränkt, den Weisungen des Geist­
lichen und des Kantors gemäss die Gesänge des 
er.-teren, der Gemeinde und des Chors auf der Orgel 
zu begleiten. Ein solches Orgelspiel in der Kirche 
einer kleinen Stadt muss bei der regelmässigen Wie­
derkehr derselben Melodien immer mehr zu einer rein 
manuellen Thätigkeit werden und kann im grossen 
und ganzen als eine Kunstleistung nicht augesehen 
werden. Jedenfalls bedarf es, um den Anforderungen, 
die an einen Organisten solcher Art gestellt wer­
den, weder einer über das Mass hinausgehenden Aus­
bildung, noch der Entfaltung einer höheren geistigen 
Thätigkeit, wie solche bei dem ausübenden Künstler 
gefunden wird, dessen Bestreben es ist durch schöpfe­
rische Leistungen bei den Hörern den Eindruck des 
Schönen hervorzurufen.

Dazu kommt dass auch das Stelleneinkommeu so 
gering bemessen ist, (840 Mk), dass von ihrem luhaber 
künstlerische Leistungen nicht erwartet werden 
können, und dass derselbe dadurch keineswegs be­
fähigt erscheint, sich in socialer Beziehung über den 
Kreis der Gehülfen im Sinne der Inwaliditäts- etc. 
Gesetzes zu erhąben. A. N. Beiblatt I. Nr. 9 S. 37.

* Towarzystwo Przyjaciół Nauk. Posiedzenie wy­
działu historyczno-literackiego Tow. Przyj. Nauk odbędzie 
się wponiedziałek dnia 10 b. m o godz. 6 wie­
czorem w gmfchu Towarzystwa. Porządek obrad: 1) 
Rozprawa dr. Witolda Rubczyńskiego p. t. „Studya neo- 
platońskie “ 2) Referaty i komunikaty.

Dr. B. Erzepki, Dr. A. Czechowski,
przewodniczący wydziału. sekretarz.

* Zwyczajne zebranie Katolickiego 'i owarzystwa
Rzemieślników Polskich w Poznaniu pod wezwaniem św. 
Józefa odbędzie się w poniedziałek, dnia ,10 b. m. pun­
ktualnie o godzinie 81/» wieczorem u p. Szuprytowskiego 
przy ul. Wronieckiój nr. 4. Na porządku obrad wykład. 
Szan. członków prosimy o liczny udział Goście wprowa­
dzeni przez członków mile widziani. Zarząd.

* Posiedzenie Katolickiego Towarzystwa Robotników 
Polskich [w Poznaniu odbędzie się w niedzielę, dnia 9 
b. m o godzinie pół do 5 na sali posiedzeń przy 
kościele podominikańskim wchód od ulicy Szewskiej, nr, 
18, na które się członków i kandydatów zaprasza. — 
Goście wprowadzeni przez członków mile widziani.

Zarząd.
* Towarzystwo wstrzem. „Jutrzenka“ odbędzie swe 

zwyczajne zebranie w niedzielę dniaj 9 b. m. o godz. 7 
wiecz. w lokalu p. Szuprytowskiego, Wroniecka ńl. 4, 
I p. Na porządku obrad odczyt i deklamacye, oraz inne 
sprawy. Szan. członków uprasza się o liczne przybycie. 
Goście wprowadzeni przez członków mile widziani.

Zarząd.
* W niedzielę dnia 9 b. m jako w rocznicę zało­

żenia „Sokoła“ odprawi się uroczysta msza św. przy 
współudziale kółka muzycznego w kościele Dominikanów 
o godzinie 9 — Prosimy o liczne stawienie się.

W y d z i a ł.
* Odnośnie do wyborów na dniu 1 czerwca r. b. 

wstępują niżej wymienieni panowie do Zarządu „Koła 
Śpiewackiego Polskiego“ w Poznaniu: prezes: Bolesław 
Dembiński, wiceprezes: Stanisław Trynkowski, dyrektor: 
Kazimierz Dembiński, sekretarz: Ignacy Karasiewicz, 
bibliotekarz: Józef Winiewicz, skarbnik: Frańciszek 
Kamiński, radni: Walenty Manioki, Eustachiusz Rotnicki.

* W poniedziałek, dnia 10 b. m, odbędzie się
zebranie wydziału ślusarsko-mechanicznego w Towarzystwie 
Młodych Przemysłowców na sali p. Adamskiego, przy 
ulicy Wrocławskiój nr 18, o godz. pół do 9 wieczorem. 
Na porządku obrad wykład p. Koraszewskiego na temat: 
„Metale lekkie“. O punktualne przybycie uprasza człon 
ków wydziału Zarząd

* Wycieczka Oddziału Kołowników poznańskiego 
„Sokoła“ odbędzie się w niedzielę rano do Urbanowa. 
Wyjazd o godz. 5 rano na moście przed bramą Berlińską.

Tego samego dnia odbędzie się południu druga wy­
cieczka do Środy. Wyjazd o godz. 2 i pół od bramy 
Szelągowskiej. Zarząd.

* P. Sikorski, dyrektor Spółki Rolników parćela- 
cyjnćj w Poznaniu (ul. Wrocławska 17) nabył w termi­
nie subhastacyjnyib dnia 7 b. m. dobra rycerskie Niewierz 
pod Pniewami z 3085 mórg się składające. Dobra spo 
sobność do nabycia gruntu dla mniej zamożnych. Termin 
parcelacyjny w czwartek, piątek i sobotę dnia 20. 21 
i 22 czerwca na miejscu. Tak zwane „Restgut“ będzie 
1000 — 1300 mórg z pałacem i parkiem.

* Na placu wystawy koncertować będą w przyszłym 
tygodniu jacyś Hanowerczycy na rogach myśliwskich - 
Koncerta odbędą się we wtorek, środę i w czwartek. 
A oryginalne galicyjskie kapele włościan kiedyż zjadą na 
wystawę ?

* Wystawa w Teatrze Polskim zostanie w tych 
dniach otwartą — a dzięki zabiegom p. hr. Engestroma 
przedstawia się, jak na nasze stosunki, bardzo okazale, 
zaiówno co do jakości, jak i ilości nadesłanych obrazów. 
Mamy też nadzieję, że publiczność nasza pozbędzie się 
tej obojętno ci, jaką dotychczas okazywała wobec sztuki 
pięknej, i liczniej zwiedzać zacznie wystawę.

* Do Ogrodu zoologicznego nadeszły znów okazy, 
jakich tutaj jeszcze nie było. Obok szympansa, który 
teraz często bawi się gimnastyką i kręgielkami, jest małpa 
miriki, podobna do długonożnych pająków; ma ona ogon 
chwytny, który jej służy za piątą rękę. Brehm w swym 
opisie nie rokuje jej długiego życia w niewoli, kto ją 
przeto chce poznać i przypatrzyć się, jak chodzi prosto 
na dwóch nogach, niech się pospieszy, aby nie przyszedł 
za późno.

* Wczoraj zapadł się na placu Sapieżyńskim świeżo 
wzniesiony namiot kupca Rosenberga (firma następca 
Kuczyńskiego), grzebiąc w swoich gruzach kilku robotni­
ków ; z pierwszą pomocą ciężko rannym pospieszył pan 
dr. Jerzyl owski, jednakże jeden z rannych umarł dzisiaj 
w lazarecie wskutek ciężkich obrażeń wewnętrznych. 
Drzewo użyte do budowy namiotu było podobno zupełnie 
spróchniałe.

* Archeologowie „Posenerkl“ zrobili ważne odkry­
cie, które zjedna im niezawodnie nieśmiertelną sławę. Oto 
pod nagłówkiem „wielce interesujące przedmioty“ rozgła­

szają po świecie, że pewien skład konfitur wystawił w 
swojem oknie wystawnem przeróżne starożytności wyko­
pane na placu Wystawy, jako to pancerz, miecz, ostrogi, 
klucze, łańcuchy i t. d. i t. d. Tymczasem okazuje się, 
że „mędrcy“ z „Posenerki“ rozpoczęli już polowanie na 
„kaczki“, bo rzeczone przedmioty są wyrobami — z cze­
kolady !

* We wrześniu odbędzie się w mieście naszem kon­
gres słynnej protestanckiej „misyi wewnętrznej“; w ubiegły 
czwartek obradowało grono protestantów w „Herberge 
zur Heimath“ nad przyjęciem uczestników zjazdu Na 
zebranie to przybył take p. nadburmistrz Witting. 
W skład wydziału miejscowego wchodzą pp. radzca 
szkolny Baldamns, landrat Baarth, wyższy radzca rejen— 
cyjuy Barnekow, nadinżynier Benemann, radzca konsysto- 
ryalny Borgius, kupiec Dittrich, starosta krajowy Dziem­
bowski, prezes komisyi kolonizacyjnej Wittenburg i inni.

* Górczyn. Zebranie Towarzystwa „Kościuszko“
odbędzie się w niedzielę, dnia 9 b. m. o godzinie 7 wie­
czorem na sali p. Sobćzyńskiego. Szanownych członków 
uprasza się o liczne i punktualne przybycie. Goście mile 
widziani. Zarząd.

* Buk. Onegdaj odbyła się w lasku należącym do 
p. Niegolewskiego majówka tutejszego Kółka rolniczego

* Z Wrzesińskiego. Onegdaj zgorzały w Sołecznie, 
majętności p Grudzielskiego obora i stodoła; w Kropko- 
wie spłonęły zabudowania gospodarskie gospodarza Sebas- 
tyana Banaszka.

* Zaraza szowinizmu zawitała także do spokojnego 
Gniezna. Do „Gońca“ piszą bowiem z grodu Lecha :

„Z okazyi zwołanego do Gniezna Zjazdu Śpiewaków 
Polskich w Księstwie zażądał komisarz obwodowy od 
właściciela ogrodu publiczni go, w którym w końcu b. m 
ma się odbyć wspomniana uroczystość, dokładn go pro­
gramu uroczystości, oraz tłomaczenia pieśni i piesenek, 
umieszczonych w programie, dowodząc, że wiedzieć musi 
dokładnie, co się na Zjeżdzie dziać będzie.“

Chyba zbyteczna dodawać, że żądanie p. komisarza 
jest bezprawne.

* Teatr; polski w Pleszewie (na sali pana Chrost- 
manna).

W niedzielę na ostatnie przedstawienie dramat hi­
storyczny w 5 aktach-: „Przeor Paulinów“ czyli obrona 
Częstochowy.

* Teatr polski w Ostrowie (na sali pani HofF- 
mańskiój).

W niedzielę 9 czerwca komedya w jednym akcie 
St. Dobrzańskiego: „Złoty cielec“ i komedya w 3 aktach 
J. I. Kraszewskiego: „Miód kasztelański.“

W poniedziałek komedya w 3 aktach z angielskie­
go : „Ciotka Karola“ i mazur w 4 pary.

We wtorek operetka w 6 obrazach z niemieckiego: 
„Biedna dziewczyna.“

W środę dramat w 5 aktach dr. Karchowskiego : 
„Na schyłku.“

W czwartek na ostatnie przedstawienie sztuka lu­
dowa ze śpiewami i tańcami w 4 aktach przez J. Gala- 
siewicza: .Czartowska ława “

Następnie artyści mają zamiar udać się do Kempna, 
Odolanowa, Krobi, Pouiecą, Leszna, Rawicza, Miejskiej 
Górki i Krotoszyna.

* Teatr po skl w Ktmpnie. W piątek 14 b. m. 
komedya z angielskiego: „Ciotka Karola.“

W sobotę komedya J. I. Kraszewskiego: „Miód ka­
sztelański.“

* Teatr polski Odolanowie. W niedzielę 16 
16 czerwca komedya J. I. Kraszewskiego: „Miód ka­
sztelański. “

* Młody Stanisław Dąbrowski z Gniewkowa, bawi 
obecnie w Berlinie, dokąd pojechał z Poznania, gdzie za­
chwycał uczestników nauczycielskiego Zjazdu swym arty­
stycznym talentem. Celem’ podróży do Berlina jest za­
wiązanie stosunków z reprezentantami muzykalnego świata, 
aby chłopcu utorowali drogę do dalszych studyów. Profe­
sorowie Dreyschock i dr. Joachim rozkoszują się perłą 
kujawską. Ponieważ do konserwatoryum przyjmują do­
piero od 16 roku życia, przeto chłopczyk będzie brał 
z początku lekcye prywatne. Profesor dr. Joachim i Drey­
schock towarzyszyli mu na fortepianie. Pierwszy z nich 
oświadczył, że talent małego artysty okazuje się miano­
wicie przez to, iż tenże grał na pamięć „Rhapsodie hon- 
groise“ Hausera.

* W Jarząbkowie w amtejszym kościele parafialnym 
w dniu 3 b. m. pobłogosławionym zost.ł związek mał­
żeński pomiędzy p. Czesławem Chrzanowskim, właścicielem 
fabryki machin w Ostrowie, a panną Anielą Chrzanowską, 
córką ś. p. Nicefora Chrzanowskiego z Jarząbkowa. Ob­
rządku ślubnego dopełnił X. prob. Cembrowicz w asy- 
stencyi X. prof. Łowińskiego z Gniezna, który w krót­
kich ä serdecznych słowach przemówił do młodej pary.

* „Gazeta Robotnicza“ odpowiada „Adamowi w Gnie 
źnie“ : „Usunięcie osoby, która ruchowi naszemu przesz­
kadza jest zadaniem towarzyszy miejscowych. Gazeta 
tylko wtenczas umieści odpowiednie ostrzeżenie, jeśli więk­
szość miejscowych towarzyszy na czele męża zaufania ta­
kowego zarządają.“ (sic!)

Ciekawem byłoby dowiedzieć się, w jaki też to 
sposób „usuwają“ socyaliści osoby .niewygodne.“

* W straszliwy sposób popełnił w Grudziądzu sa­
mobójstwo pewien żołnierż; położył on sobie na piersi ba­
wełnę strzelniczą poczem zapalił ją ; wybuchowa materya 
roz°zarpała nieszczęśliwego na sztuki. Motyw samobójstwa 
nieznany.

* Przykłady mówią najlepiój, jakie postępy robią 
dzieci polskie mimo przymusowćj nauki języka niemiec­
kiego. Katolicka „Ermländische Zeitung“ podaje z „pol­
skiej Warmii’ następującą wiadomość:

„Oberżysta, który dawnićj raz ułanowi przez omyłkę 
wydał jedną markę za wiele, otrzymał tych dni pismo, 
zawierające 10 dziesięciofenygowych znaczków pocztowych 
i brzmiące tak:

„Ich schiekin im 10 brifmarken weil sie haben mir 
einmal 1 mark zu fiel ausgegeben haben. Wenn ich noch 
hei Ulanen gewesen bin vom Reserve 1892. Darum geb 
ich im wider ab. Das ich Kakolisch bin. Muss man 
alle schulde auf diesem Welt bezalen weil auf dem ande­
ren Welt ist zu schj et es.“

* Wielkie Kaczki. (Prus. Zach.). W przyszły po­
niedziałek dnia 10 czerwca zostanie nasz nowo wybudo­
wany kościół uroczyście poświęcony. Aktn poświęcenia 
dopełni w zastępstwie Najprzew. X. Biskupa X. dziekan 
Howald z Prangnowa. Kościół w W. Kaczkach jest 
piękny i parafianie starają się wedle sił takowy i wewnę
trznie upiększyć. Stacye sprowadzono z Poznania od zna­
nej firmy p. Szpetkowskiego.

* Sztum. W Podstolinie odbędzie się w lipcu misya, 
w której przewodniczyć będą ojcowie Redemptoryści.

* Do Copot zjeżdża na seson letni teatr niemiecki 
z Berlina.

* Z Berlina donoszą, że cesarzowa znajduje się 
w błogosławionym stanie.

* Kalendarz. Jutro w niedzielę dnia 9 czerwca św.
Prymusa i Felicyana.

Wschód słońca » godzinie 3 minut 40. Zachód: 
o godzinie 8 minut 18.

Pojutrze w poniedziałek dnia 10 czerwca św. Mał­
gorzaty kr.

Wschód słońca o godzinie 3 minut 40. Zachód 
o godzinie 8 minut 19.

Przybyli do Poznania.
Poznań, 7 czerwca.

LUZINSKIEGO HOTEL FRANCUZKI. X. Pasztalski 
z Ostrowa, Fenler, Berne i Reinhold z Berlina, 
Lauber z Wyrzburga, Schubert z Lipska, dr. Ma­
zurkiewicz i pani Bogdanów z Król. Polskiego, dr. 
Zakrzewski z Woli Trehskiój, Galiński z Wrocła­
wia, pani Ordyniec z córką z Litwy, pani Gozi- 
mirska z Marcinkowa pani dr. Wendlandt. z Swa­
rzędza.

HOTEL VICTORIA. Telefon 84. Sikorski z żoną 
z Retkowa, Dąmbski z rodziną i Zieliński z żoną 
z Królestwa Polskiego, dr. Sikorski z Wyrzyska, 
Sikorski z żoną z Wielkich Chełmie, Sikorski z Choj­
nic, Meuss i hr. Tyszkiewicz z Drezna, Lubczyński 
i Sternfeld z Berlina, pani Wąsowicz z Donatowa, 
Bujakowski z żoną z Starężyna, Jackowski z żoną 
z Czkowa, Cierz z Floste.

ADAMCZEWSKIEGO HOTEL BERLIŃSKI. Telef. 166. 
X prób. Adamczewski z Mądrych, X. Kiełczewski 
z Czernielina, Hoffmann z żoną z Bytkowa, Buch­
wald z Ostrowiczewa, Reindel z Chełmży, Czekano- 
wski z Dobrzycy, Piotrowski z Skarlina, Barcisze- 
wski z Drezna Rabinowitz z Poznania, Noah z Ber-

. lina, pani Darowska z Warszawy, Kopa z Gołen- 
czewa, Zborowski z Moskwy, Chojnacki z Torunia, 
Dreger z Kolonii, Lindenberger z Gdańska, Zatorski 
z Szypłowa.

Gospodarstwo, handel i przemysł.

K) Poznań, 7 czerwca. (Sprawozdanie tygo­
dniowe z obrotu ziemiopłodów). Timperatura ubie­
głego tygodnia była dla rólnictwa znowu bardzo korzystną; po­
godę mieliśmy piękną, a opadów atmosferycznych było pod do­
statkiem. Co się tyczy ozimin, spra • ozdania nas dochodzące 
donoszą, że szkody powstałe przez liche przezimowanie coraz są 
widoczniejsze i ubytek w plonie będzie d śc znaczny. Stan sie­
wów latowy h n tomiast nie pozostaw a nic do życz-n.a. W han­
dlu zbożowym zapanowała niezwykła cisza. Z początkiem tygo­
dnia tendeneya była jeszcze dość stała w dalszym ciągu tygo­
dnia atoli zwolna słabła. Chwiejność cen amerykańskich na 
miarodawcze rynki europejskie nie wielki wpływ wywarła. Na 
targu tutejszym panował prz«z pierwszą połowę tygodnia z po­
wodu świąt spokój zupełny. Dowozy mieliśmy nieznaczne tik 
z prowincyi jak z Królestwa i Prus Zachodnich. W pierwsze 
dni po świętach popyt był dosyć żywy, lecz jedynie tylko miej­
scowy, zamiejscowych reflektantów brak był zupełny. Ku koń­
cowi tygodn;a w miarę zaspokojenia bieżącego zapotrzebowania, 
popyt ustawał, skutkiem czego ceny cokolwiek się obniżyły, 
a mianowicie notowa c. z końcem tygodnia: pszenicr o 3 4 mk., 
żyto o 4—5 mk. niżćj en z szłotygoCniowych. Jęczmień i owies 
bez zmiany.

(K) Poznań, 8 cze.wea. (Sprawozdanie giełdowe).
Stan powietrza: pięknie.
Okowita stałej.
Cena wypowiedz. —,—. Wypowiedziano —w miejscu 

bez beczki) tow. opodat. 50-ta 56,80 m., 70-ta 37,00 m.
("Sprawozdanie urzędowe.)

Okowita. Wypowiedziano —. — litrów. Cena wypo­
wiedziana — ,— mrk., w miejscu bez beczki 50-ta 56,60 mrk., 
70-ta 37.00 mrk.

Magdeburg, 7 zerwca. C n k i e r ziarnisty excl work. 
92’/„ —, , cukier ziarn. excl. 88' Rendem. 10,50 Drugi pro­
dukt excl., 75% Rendem. 7.90. Usposobienie: spok. Rafinada 
chLbowa I. 23,00, rafinada chlebowa II. 22,75. Mielona rafi­
nada z beczką 23,25, mielona Melis I. z beczką 2 2,50— Bez in. 
Cukier surowy I. produkt transito fr. statek Hamburg za czer­
wiec 10,10— płac., 10,16— żąd., lipiec 10,25 - płac.., 10,30— 
żąd., sierpień 10,35 - pł. 10,40 - żąd., wrzesień 10,40,— płc., 
10,50— żąd. Spok. Obrót tygodniowy w cukrze surowym 
49,000 ctr.

Hamburg, 7 czerwca. Okowita cicho, czerwiec-li­
piec 22 - żąd., lipiec-sierpień 22 - iąd., sierpień-wrzesień 221/* 
żąd., wrzesień-pażdziernik 22l/a żąd. Kawa good average 
Santos za czerwiec 781/« za- wrzesień 7ti1/«, za grudzień 741/<, 
za luaizii; 78l/4. Usposobienie: spok. Obrót---- worków.

< aaesi ano).

Univ. Med. Dr. Henryk Fraenkel
z Krakowa

udziela jak poprzednio porady lekarskiój podczas pory 
kąpielowćj (1452)

„Schloss Heilbronn“.

Wszelkie zioła lecznicze, łynktury, oleje etc.
księdzłi Kneippa 

są na składzie w najepszym gatunku w aptece Klasztor­
nej braci miłosiernych (Kloster-Apothese der Barmher­
zigen Brüder) we Wrocławiu. Przesyłki pozamiejscowe 
uskutecznia się szybko. (1867)

FABRYKA
papierosów i tureckich tyłuni
<101>

I. F. J. KOHEMDZ1NSKI W DREŹNIE
zwraca Szaiownym Amatorom łaskawą uwagę na swoje papie­
rosy i tureckie tytunie, które w wszystkich główniejszych edno- 

śnych handlach są do nabycia. Ceny nader umiarkowane.

Telegram giełdowy.
Berlin, 8 czerwca 189j roku. (Kursa końcowe)

Kurs z unia 
Pszenica stałej-

7 8
Niem.3%poż pań.

6
99 10

na czerwiec . . 156 25 157 76 Consol. 4°/0 . . 106 40
na wrzesień 160 6 161 26 Oonsol. ¡P/f/o • 104 9
Zyto cicho. Pozn. 4% 1- zast. 102 20
na czerwiec . . 134 25 134 - Pozn.31/20/o1-za8t' 109 90
na wrzesień. . 139 76 139 75 Pozn. 4% 1. rent. 105 50
Olćj rzep, słabo. Pozn.3l/a%l.rent. 101 60
na czerwiec . . 48 20 46 20 Poznań, oblig. . 102 -
na październik . 46 30 46 80 Nowa Pozn. poż. 102 10
Okowita słabiej. Austr. banknoty 168 70
eksportowa . , 39 - 38 80 Austr.rentasrbr. 100 70
na czerwiec . . 42 8- 42 7( Ros- banknoty . 220 50
na lipiec . . . 43 10 43 Ros.listyzastaw. 103 2e
na sierpień . . 43 40 43 30 Węg.4°!orentazł. 103 70
na wrzesień . • 43 70 43 6 Węg.ł°|0 „ kor. 99 20
na październik . 43 8 43 30 Anst.kred.akcye 253 90
spożywcza . • 68 6 Lombardy . ■ 47 30
Owies Disconto com. . 222 90
na wrzesień . . 127 - 126 75
Wypowiedziano: Usposobienie:
żyta węcpli . . 20 coo słabo.
okowity kw.eksp 50,000 0,000

„ „ spoż. 0,0,0 0,0t0

7
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too
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U8
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103

99
252
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40
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50

10
30
80
25
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